






HARCERSKA 

GAZETA 

NASTOLATKÓW 


Mana Gabasiwlli 
ma dopiero 9 lat 1 
już komponuje u* 
twoiy muzyczne, 0 
równie uzdolnionych 
dzieciach przeczytaj 
na str- Ż 


25 LUTEGO 1975 R 


JUZ WKRÓTCE ROZPOCZNIE SIĘ EKSPLOATACJA 
NOWYCH ZŁÓŻ WĘGLOWYCH NA ZIEMI LUBELSKIEJ 


LUBLIN, Minęło 9 f 5 roku od 
wydrążenia pierwszego otworu 
wiertniczego w pobliżu wsi Bog¬ 
danko na wschód od miejscowo¬ 
ści Łęczna. Geolodzy odkryli 
między Bugiem i Wieprzem* od 
Chełma Lubelskiego do Radzynie 
Podlaskiego, ztoia około 40 mi¬ 
liardów ton węgla. To nowe za¬ 


głębie węglowe ma długość 175 
km r średnią szerokość ok. kil¬ 
kunastu km, W styczniu br. rozpo¬ 
częto budowę dwóch szybów 
eksploatacyjnych, Jest to począ- 
tek budowy Lubelskiego Zagłębia 
Węglowego, mającego przed so¬ 
bą wielką przyszłość. 


Już obecnie ok. 1000 lubelskich 
uczniów zdobywa kwalifikacje w 
śląskich szkołach górniczych. No 
Akademii Górniczo-Hutniczej stu¬ 
diują lubelscy stypendyści, Nie¬ 
długo kierunek górniczy zostanie 
otwarty w Lubelskiej Wyżsrej 
Szkole Inżynierskiej, (bis) 


T oki tytuł nosił konkurs 
ogłoszony dla dziennikarzy 
i redakcji prasy radzieckiej 
no publrkacje z okazji XXX-fecia 
Polski Ludowej, jedenastu zwy¬ 
cięzców tego konkursu marny za- 
szczyt gościć w Polsce. W tej 


dni pionierzy radzieccy zbierali 
materiały i opracowywali zadania 
konkursowe, Do redakcji przyszło 
ponad 7 tysięcy zespołowych 
proc : łisty, pięknie oprawione al¬ 
bumy, wspomnienia* rysunki, na¬ 
wet komiksy, Pierwszą nagrodę 


STANISŁAW 

SZOZDA 

JUŻ 

ZWYCIĘŻA! 


PAP Warszawa. Ubiegło¬ 
roczny triumfator Wyścigu 
Pokoju — Stanisław Szozdo 
odniósł pierwsze w tym roku 
zwycięstwo. W Bolgoni* w 
okolicach Słonecznego Brze¬ 
gu rozegrano wyścig na dy¬ 
stansie 70 km, w którym wzię¬ 
ła udział cała czołówka ko¬ 
larzy Polsku ZSRR, Bułgorii i 
Czechosłowacji. Zwyciężył St 
Szozda, drugie miejsce zajął 
reprezentant ZSRR Plkicus, a 
trzecie Stefanów z Bułgarii, 
Najgroźniejszy rywal Szozdy* 
Ryszard Szurkowski, za jął 0 
miejsce ze stratą 18 sek, do 
zwycięzcy. 

Naszych kolarzy czekają 
kolejne sprawdziany formy. 
Juz niedługo wystartują oni 
w wyścigu na trasie Paryż - 
Niceo i w wyścigu dookoła 
Algierii. 

Na podstawie wyników u- 
zyskanych w tych wyścigach 
wytypowana zostanie repre¬ 
zentacja Polski na XXVIII 
Wyścig Pokoju, (dsj 


SPOTKANIE Z -POLSKĄ 


grupie dziennikarzy znaleźli się redakcji otrzymał Sasza z Wołgo- 

przedstawiciele różnych gazet i gradu. Wszystkie prace konkuno- 

czasopism i wielu republik Kra- we świadczyły a tym, że pionierzy 

ju Rod. ' radzieccy nre tylko wiedzą jak 

Między innymi nagrodę, w po- rozwijało się Polska Ludowo, jak 

stocl wycieczki do naszego kraju, wiefkfe były osiągnięcio w ciągu 

otrzymał redaktor naczelny „Pio- całego XXX-lecia, ale ponadto 

nfera lł - Stanisław Furln, który znają świetnie noszą organizację 

□głosił w ,,Pionierze" konkurs pn, — ZHP. Mają wielu przyjaciół w 

„Nosi przyjaciel — Polska, nosi Polsce poznanych no obozach 

przyjaciele - harcerze*. Przez 100 harcerskich i pionierskich, (ew) 


W Belgradzie, w dniu 6 lutego 
br, zakończył się Festiwal Filmów 
Dziecięcych i Młodzieżowych, W 
Festiwalu wzięła udział 17 filmów 
i 12 krajów, o wśród nich polski 
film pt, „Motyle". Na uroczystym 
zakończeniu Festiwalu, które od¬ 
było się w Domu Pioniera, ogło¬ 
szono wyniki i rozdano nagrody. 
Wśród nagrodzonych znalazły sie 


„Motyle"; Moniko i Honorka - 
bohaterki „Motyli 1 * zostały uznane 
za najlepsze dziewczynkl-aktorki. 
Ponieważ przebywam czasowo w 
Jugosławii, miotom przyjemność 
odebrać dyplomy w ich imieniu. 
Serdecznie gratuluję Monice i 
Honor cel 


MfNIKARY NA START! 


Renata Sutor - Belgrad 


Ta niezwykle emocjonalna dziedzina sportu zafascynowała przed kilku 
laty I urzekła wielu. Już pierwszo ogólnopolskie zawody (1972) zgromadziły 
na starcie kilkadziesiąt załóg z całego kraju. 

Każda następna impreza cieszy ta się coraz większym powodzeniem, a po¬ 
jazdy cechówaJy lepszo rozwiązania techniczne. Zaczęły też powstawać 
ośrodki min Ikarowe, które na centralne zawody delegowały swoich najlep¬ 
szych zawodników — Sopot, Ruda Śląska, Ostrowiec Świętokrzyski, Raci¬ 
bórz, Starachowice, Szczecin^ 

Imprezie „Świata Młodych* 1 „Kalejdoskopu Techniki" patronuje ZHP 1 
MO, a organizować Ją pomagają takie Instytucje 1 zakłady Jak: FSO. WSS 
PZU, Społeczny Komitet .JStop dziecko na drodze* 4 i domy kul¬ 
tury* 

Mając na uwadze coraz większe zainteresowanie czytelników budową po¬ 
jazdów 4 wyścigami drukujemy dziś na sfer, 5 plany min Ikara „Grześ 11 , który 
zaprojektował inz. Tadeusz Rychter, Wykonanie pojazdu nie Jest trudnym 
ani kosztownym przedsięwzięciem, bowiem przy odrobinie pomysłowości 
można skonstruować go bez większych wydatków, wykorzystując części po 
starych rowerach, wózkach ii®. Wszystkie zespoły min Ikara zostały tak prze¬ 
myślane, aby ewentualne drobne niedokładności przy wykonaniu nie tułały 
wpływu na poprawność ich dzklink 

Na rysunkach podane są tylko zasadnicze wymiary, szczegółowe z wymia¬ 
rowanie pozastawiamy samym konstruktorom. Wszelkie zmiany i ulepszenia 
są mile widziane, 

A więc Już dziś, aby zdążyć na wkró tce rozpoczynający się min Ikarowy 
sezon, przystąpcie do budowy pojazdów, W sprawach wątpliwych piszcie d© 

tMinika-ry na startH 


Ho początku stycznia br zo¬ 
stała otwarta w Radomiu wysta¬ 
wa poświęcona osiągnięciom 
szkół zawodowych okręgu kie¬ 
leckiego w latach 1945—75, Wie¬ 
le eksponatów wykonali ucznio¬ 
wie ze szkoły odzieżowej ze soe- 
cjalnoscią krawiectwa ciężkiego, 
lekkiego i dziewic rstwo. 

Wystawiają też tu swoje proce 
tecbn rka elektron iczn e* m ec h a ~ 
nlki precyzyjnej, eksponując 
kompletne wyposażenie pracow¬ 
ni szkolnych. Wszystko wykonane 
jest przez samych uczniów. 

Wartość produkcji i usług 
szkół zawodowych na Ktelec- 
czyźnie wyniosło do tej pory 1,5 

min złotych, {mh) 

- 

Na zdjęciu: wyposażenie pra¬ 
cowni elektronicznej. CAF 


nas umieszczając na kopercie hasło | — 

Termin i miejsce IV Ogólnopolskich Zawodów Mlnikarów ustali Jut nie¬ 
długo specjalnie powołany Komitet Organizacyjny. N lewy Id uczone tei, te 
najlepsi kaiL^trukUM^y-kierowcy, wzorem lat ubiegłych, wezmą udział w za¬ 
wodach międzynarodowych poza granicami Polski 

ZDZISŁAW PRZY BYŁO WSKt 
Zdjęcie; Kajetan AdamowsŁi 














































































id pm htatciamy: 


fremier Wielkiej Brytani, któ* 
rj pełni tę funkcję po roi czwar¬ 
ty w swojej kuriene politycznej, 
co jest zresztą trudnym do pobi¬ 
ciu rekordem w tym kraju pat* 
bywał kilka dni temu w Moskwie, 


Urodził się w 1916 r* w hrab¬ 
stwie Yorkshire, w rodzinie robot¬ 
niczej* Studia ukończył w Oifor¬ 
dzie, Mając lat 21 był najmłod- 
jiym wykładowco ekonomii w tej 
uczelni. W pierwszych powojen¬ 
nych wyborach do parlamentu 
Harald Wilson został kandyda¬ 
tem lobounystów [partii* z którą 
juz był iwiąaany na studiach) i 
okręgu Huyton pod LWerpoolem, 
który od tego czasu nieprrerwa- 
nie reprezentuje w Izbie Gmin, 
Dwa lato później został mini- 
itrem handlu zagraniczne^o, W 


Harold 


Wilson 


1M3 r. przejął pnywódetwo Par¬ 
tii Procy P przechodząc jednocz*!- 
me £ lewicowego skrzydła partii 
do centrum. Rok później został 
premierem po 1 x 11 pierwszy (po¬ 
tem w 1966 rj I paei 6 lot kiero¬ 
wał rządem. W 1970 r* przegrał 
wybory. Wiród przyczyn przegra¬ 
nej komentatorzy wymieniajq nu 
ifL niedotnymenie obietnic przed¬ 
wyborczych (np. zlikwidowanie 
prywatnego szkolnictwa), wzrost 
cen - co p«T iwitkneniu prze* 
rząd podatków uderzało najbar¬ 
dziej w bazę robotniczą i warst¬ 
wy średnie. W polityce zagranicz¬ 
nej H- Wilson postawi! na przy* 
lądem Wielkiej Brylami do 
EWO i wzmocnienie związków i 
KATO* Funkcję premiera objął 
po raz trzeci w 1974 r H potem w 
październiku legat roku po nn 
czwarty, po drugich w tym samym 
roku 


Od kilku lot Anglia rozwija się 
coraz wolniej. Stale rosnąco in¬ 
flacjo, bezrobocie oraz spodek 
wartości funta nterliftga dopro¬ 
wadziły do wzrostu kosztów irtrzy~ 
manio. Przytępienie Wielkiej 
Brytami do EWG, r związane i 
tym kolejne podwyżki żywności, 
wpłynęły na pogorszenie warun¬ 
ków życia Brytyjczyków, szczegól¬ 
nie Waty robotniczej, Rody no* 
to miast ryski klas posiadających. 
Doprowadziło lo do napięć po¬ 
litycznych I socjalnych, Wór* spo¬ 
wodowały w ubiegłym reku upa¬ 
dek rządu konserwatywnego. W 
tej trudnej sytuacji H* Witien 
„premier w szarym ubraniu* — 
jak mówią Anglicy - objął rządy. 
Chadai napięcia społeczne u- 
legły złagodzeniu, to jednak w 
sytuacji gospodarczej nie nastą¬ 
piła zasadniczo zmiana. 


Zakończona już wizyto H. Wil¬ 
sona w Moskwie, pierwsza po 
siedmioletniej przerwie, jest pró¬ 
bą odrobienia zaległości w sto¬ 
sunkach ze Związkiem Radziec¬ 
kim. Ma ona znaczenie politycz¬ 
ne i gospodarcze, (bz) 


Cypr nie powinien być 
podzielony 


ZSRR. Agencjo TA55 zamieściła nie* 
dawno oświadczenie, w którym wyjaś¬ 
nia stanowisko kierownictwa Związku 
Radzieckiego w sprawie konfliktu cyp¬ 
ryjskiego. 

„W ostatnich dniach — czytamy w o- 
łwiaaczeniu - doszła na Cyprze do po¬ 
ważnych zaostrzeń. Przywódcy Turków 
cypryjskich podjęli jednostronne kroki, 
zmierzające do utworzenia odrębnego 
tworu państwowego na zajętej przez 
wojska tureckie części wyspy* W rzeczy¬ 
wistości kroki te zmierzają do usankcjo¬ 
nowania sytuacji będącej rezultatem 
zbrojnej ingerencji z zewnątrz w spra¬ 
wy Republiki Cypru, 

i Akcję tę podjęto, gdy w Nikozji to¬ 
czyły się między przedstawicielami obu 


te/M -d 



Z badan psychologa L M. Termana wynika, ie diieci o wybitnej inteligencji (przebadano ich 
1523) charakteryzują się nienasyconą wprost ciekawością świata, posiadają bogaty słownik i szybko 
uczą się. 3q bardzo Cięsto kolekcjonerami, wykotując równocześnie wielostronne zainteresowa¬ 
nia, Prawie połowa z nich nauczyła się czytać przed wstąpieniem do szkoły, a niektóre nawet 
w wieku od Z do 4 latf Dzieci te czytają więcej książek — i to trudniejszych — niż ich rówieśnicy, 
Dła przedmiotów szkolnych mają tym więcej za inleresowoń, im są one bardziej abstrakcyjne. 
Istnieje wsrod nich duże zróżnicowanie indywidualności. Na ogól nie stoją niżej od przeciętnych jed¬ 
nostek w ich wieku pod względem rozwoju fizycznego i ogólnej sprawności. Zainteresowania szkol* 
ne wysoko uzdolnionych dziewcząt zbliżają się do icinteresowuń typowych dla chłopców. 

Życiorysy ludzi genialnych, wielkich naukowców ety artystów potwierdzają często ową charakte¬ 
rystykę, choć znane są również wypadki, ii talenty w jakiejś dziedzinie dochodzą do głosu w póź¬ 
niejszym wieku. Bywa też* ze z „cudownego dziecka' 1 wyrasta... zupełnie przeciętny człowiek. Bo¬ 
wiem wysoka inteligencja to w gruncie rzeczy coś w rodioju precyzyjnego narzędzia, które dopiero 
właściwie użyte może ułatwić tworienie dzieł lub jakąkolwiek inną działalność. 
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W niektórych polskich j 
szkołach już w kilku 
pierwszych klasach 
wykładu się np, wyzszą mate¬ 
matykę, I jest ona zupełnie 
zrozumiała dla uczniów, Za* 
pewne zyskaliby oni miano 
„cudownych dzieci", gdyby ży¬ 
li 50 lat temu... 

Historio bowiem dość 
skrupulatnie i, jok sądzę, z 
pewną przesadą notuje szcze- 
golnie uzdolnionych, którzy w 
młodym wieku osiągali wie¬ 
dzę, stopnie i stanowiska 
przemoczone dla dorosłych. 

I tak np.: 

W. Thomson, mając lat 14+ 
napisał procę naukową o 
kształcie Ziemi. 

W. James w ciągu paru 
miesięcy opanował cały ma* 
terial przeinaczany dla ucz* 
niów szkoły podstawowej* a 
w wieku lat 11 został studen¬ 
tem Uniwersytetu w Harvord. 

Calderon de la Barce, ma¬ 
jąc lat 13. napisał swój pierw 
szy dromot „Wóz niebieski 1 '. 
Żerna Lewici, Żenią Gutni- 
kow — 14-latki* studiowały w 
tym wieku na wydziale mate¬ 
matyki. 

1 F* Chompolion, mając lat 
11, opanował jui łacinę, gre 
kę, hebrajski i syryjski, 

J, W, Sidis, będąc w tym 
samym wieku, wykładał w 
szkole matematykę... 




Najciekawsze są jednak 
dzieje Johna Stuarta Mtlla 
(1606-1873)+ wybitnego an¬ 
gielskiego filozofa i ekono¬ 
misty. Jego edukacją do lat 14 
kierował osobiście ojciec rów^ 
uleż uczony i jest ta historia 
przykładem możliwości tkwią* 
cych w intensywnym kształce¬ 
niu jui od wczesnego dziecin* 
stwc. 

Gdy mały John miot 3 lato 
ojciec zaczął go uczyć greki. 
Szło mu to tok doskonole, ±e 
w wieku 6 Jat czytał w orygi* 
nale dzieła Platona. Następ¬ 
nym językiem, który opano¬ 
wał, była łacina. Studiował ją 
równocześnie z algebrą. Co¬ 
dziennie zdawał sprawę ojcu 
i przeczytanej poprzedniego 
dnia lektury i dyskutował z 
nim na tematy naukowe, fi¬ 
lozoficzne i polityczne. Gdy 
miał 8 lat uczył już swą młod¬ 
szą siostrę, o później resztę 
rodzeństwo. Traktował to jako 
ćwiczenia w utrwalaniu wło* 
snej wiedzy. Pisał w tym cza¬ 
sie* dla zdobycia wprawy* 
książki historyczne będące 
czymś w rodzaju streszczeń 
przeczy to nych lektur. Logikę 
zaczął poznawać bardzo 
szczegółowo w 13 roku życia 
i pozostał jej wierny do koń¬ 
ca życia, 

„John Stuart Mili pnardił mi¬ 
ga ojca* byt jednym % nojlymiycb 
i ndjbardiiaj wpływ o wy eh umysłów 


swoich croiów" - piue prof. dr 

Z. Pielrailółkii 

A lom Mili w twych wipomme- 
nloch tok ilę zwierio: „Niecnot od 
laptmgo pD£iqf|u ittctąJom myPoć 
■ofnodiielni*, trafiało się nowel, 
io miałom odmiano* idanlt ad oj¬ 
ca (...) 5tcrajqc iiq wciqi tiiilnit, 
pfutiadni* nawtt rdibudiić diio* 
JolnoH mych wtedi timyilowych, 
Kaioł mi ajciac wnyilka wynajdy¬ 
wać łamom u i wyjaśniał mi rjoei 
ni* wct*inl*j, ai po-ciul*m eufy 
łid".., 


cfgtar trudnoi 


itdno Jasi p4*nł: dawni*] tytko 
ta (anty dochodziły 


rtleUcin* mfodł 
do etatu, xyifcujqc miano „cudów* 
nych Wkraciomy zaś w 

czasy* gdy da wyjątków lalJctoć 
się bgdfi* tych, którzy powutch* 
n*J «dubacj{ sio oparli i pozaitall 
to twymi inośtiwośctaml w cleniu. 


KTO MOŻE BYĆ „CUDOWNYM DZIECKIEM”? 


Odpowiedź na to pytonie 
jest kłopotliwo i nie teka zno¬ 
wu jednoznaczno jakby sobie 
można było wyobrazić. Bo ni¬ 
by same zdolności w jakimś 
jednym kierunku to za mało, 
□ by nc owo określenie zasłu¬ 
żyć. Potrzebna jest jeszcze o* 
gramna pracowitość, a niebo* 
gcteJną rołę odgrywają też 
sprzyjające warunki domowe 
i — co tu kryć — szczypto 
szczęścia. Zresztą ostateczne¬ 
go blasku dodaje tu+ jak się 
wydaje, rozgłos towarzyszący 
cole) sprawie, A o to. aby ich 
pociecha ów rozgłos zyskała, 
starają się niekiedy sami ro¬ 
dzice. nie zawsze zresztą po* 
stępując właściwie. Okazywa¬ 
ło się jui w przeszłości* że o- 


krzyczany talent, windowany 
„na silę*'* objawiał się w kon¬ 
frontacji z rzeczywistością jo 
ko zupełnie przeciętny. Robio¬ 
no więc młodemu człowieko¬ 
wi krzywdę* 


Wracając do pytania posta¬ 
wianego w tytule, to możno 
chyba zaryzykować twierdze¬ 
nie, iź prawie każdy ma jakąś 
dziedzinę nauki czy sztuki, w 
której, jok to mówią* „jest do¬ 
bry". Gdyby więc poświęcił 
jej wszystkie swoje siły, to 
wielce prawdopodobne jest, 
że mógłby zabłysnąć* zadzi¬ 
wić otoczenie już w bardzo 
młodym wieku. Niektórym się 
ta udoje — przedstawiamy ich 


obok — ale nieprzeliczone rze¬ 
sze uzdolnionych i rozwijają¬ 
cych prawidłowo swoje talenty 
dzieci żyje wokół nos* spoty¬ 
kamy się z nimi no co dzień 
i nic cudownego w nich nie 
dostrzegamy. Być maże. dzie¬ 
je się tak dlatego, że owo 
staroświeckie określenie - „cu¬ 
downe dziecko”, zwracające 
noszą uwagę no coś wyjąt^ 
kowego, we współczesnym 
świede coraz bardziej troci 
no aktualności, Po prostu 
ogólnie dostępny — ba, obo¬ 
wiązkowy system kształcenia 
sprawia, że właściwie wszyscy 
mają możliwości doskonalenia 
swych talentów i dopiero w 
takiej sytuacji okazuje się, że 
jest ich tak wielu... 


Czy tok wiośnie lub podob¬ 
nie będzie wyglądało kształ¬ 
cenie w przyszłości? Już obec- 
nie niektóre symptomy świad¬ 
czą o tym, że kilka przynoj- 
rmniej elementów takiego nau¬ 
czania zostaje do szkół wpro¬ 
wadzane. Obniża się coraz 
bardziej wiek pierwszoklasi¬ 
stów* wprowadza intensywne 
metody zdobywania wiedzy, 
stawia na indywidualne trak- \ 
towanie ucznia. Nie wiemy 
jednak jeszcze ery system psy¬ 
chiczny każdego jest zdalny 
przyjmować wiedzę bardzo 
wcześnie i w dużych porcjach. 
Entuzjastycznie początkowo 
przyjęte *,szkoły geniuszów" są 
coraz częściej 1 ostrzej kryty¬ 
kowane, Ale moją I zagorza¬ 
łych zwolenników,** 
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Na Międzynarodowej Wy¬ 
stawie Malarstwo w Moskwie 
pierwszą nagrodę przyznano 
mieszkance naddunajskiego 
miasteczka Vidin (Bułgario), 
5-letniej* niezwykle utalento¬ 
wanej Antoonetcie literowej. 
Antocmetta ma już za sobą 
wystawy poświęcane wyłącznie 
jej twórczości, 50 prac małej 
malarki wystawiono w Berlinie 
i w Berlinie Zachodnim. Obec¬ 
nie swój talent rozwija ona 
pod kierunkiem Iwana Laiaro- 
wa malarza i pedagoga* 


5-letni Robert La Donnę jest 
Amerykaninem. W czasie kie¬ 
dy transmitowano szachowy 
mecz stulecia Spasski (ZSRR) 
- Fischer (USA) mały Robert 
przypadkiem znalazł się przed 
ekranem telewizora. Gra ar- 
cymistriów tak go wciągnęła* 
że zaczął wyprzedzać kolejrt* 
ruchy obu graczy. W ten spo¬ 
sób odkryto w nim niezwykły 
talent szachowy, Obecnie uta¬ 
lentowanym dzieckiem opieku¬ 
ją się najwybitniejsi szachiści 
z Nowego Jorku. 



W Przemyślu uczy się i mieszka Edward Wolanin* Skończyw¬ 
szy 9 łat miał jui ia sobą kilka kompozycji muzycznych. Pasjo¬ 
nuje go również dyrygentura* Na zdjęciu: młody dyrygent w 
czasie prowadzenia koncertu orkiestry kolejarzy i Przemyśla. 



Mark Scott mieszkaniec 
Richmond Highits (USA) u- 
kończył gimnazjum mając 13 
lat. W szkole interesował się 
psychologią* statystyką 1 nau 
kami politycznymi. Jest pn 
ko nony, ie le właśnie dzfe- 
dżiny nauki będą jego patię 
w przyszłości po skończeniu 
studiów uniwersyteckich* 




I3*letn£a Tania Dworak jest juz studentką wydziału mate¬ 
matyczno-mechaniczne go w Kijowie* Szkolę podstawową i gim¬ 
nazjum ukończyła w tempie „kosmicznym 11 * Tania poszła w 
ślady swego starszego brata Aleksandra, który jako 17-lałek 
został absolwentem jednej z uczelni kijowskich. Młodszy 
0 - letni Wiktor uczęszcza jui do piątej klasy szkoły podstawo 1 
wej. Na zdjęciu Tania w otoczeniu swych kolegów-studentów* 
(mh) Zdjęcia: 


CAF 


społeczności rozmowy, mojące no celu 
osiągnięcie sprawiedliwego, możliwego 
do przyjęcia przez wszystkie strony roz* 
wiązania spraw wewnętrznych Cypru. 
Nie ulega wątpliwości, ze pewne koła 
NATO podejmują nowe próby, zmierza¬ 
jące do storpedowania rokowań r do¬ 
prowadzenia do podziału wyspy* co 
sprzeczne jest z interesami narodu cyp¬ 
ryjskiego* 

Posunięcie te pozostają w rażącej 
sprzeczności z uchwałami Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, w których wy¬ 
rażone jest poparcie dla legalnie wy¬ 
branego rządu Republiki Cypru I któ¬ 
rych celem jest zapewnienie jej suwe¬ 
renności* niezależności 1 integralności 
terytorialnej oraz bezzwłoczne wycofanie 
obcych wojsk I stworzenie Cypryjczykom 
możliwości samodzielnego rozwiązania 
problemu struktury wewnętrznej Cypru". 


ansa, 



la* ie płk Brechard Rajaonarison, stoją¬ 
cy na czele 400 zbuntowonych policjan¬ 
tów, którzy dokonali zamachu na 4yde 
szefa państwa* płk. Richarda Ratsiman- 
drovy, oddal się w ręce władz. Tym sa¬ 
mym rebelia została stłumiona, W kraju 
powraca ponoć atmosfera spokoju. 


w jofci 
strajku, 


Zakończenie 
strajku głodowego 
więźniów 1RA 


Radio irlandzkie nte podało* 
sposób doszło do zokończenia 
Wiadomo* że jeden ze strajkujący 
znajdował się w bardzo ciężkim stanie 
Z komunikatu radiowego wynika* 
wkrótce noleży oczekiwać oświadczenie 
partii „Sinn Feln", stanowiącej orgon! 
locję polityczną Irlandzkiej Armii Repii 
bllkońskiej. 


■ 




Stłumienie rebelii 
w Republice MalgaskleJ 


REPUBLIKA MALGASKA. Prota, uko- 
żująca stę w iananarivle polnformowa- 


WJELKA BRYTANIA, Radio dubUńskłe 
poinformowało, ie 12 więźniów irlandz¬ 
kich zakończyło w nfedziełę strajk gło¬ 
dowy, który rozpoczęli 45 dni temu, 
Strajk głodowy więźniów |RA, znajdują¬ 
cych się w więzieniu portlaolse, miał po¬ 
przeć żądania uwięzionych republika¬ 
nów* aby przyznać Im prawa więźniów 
politycznych* 


W Wielkiej Brytanii coraz częściej 
podnoszą się głosy obywateli żądająca 
wolności dla Irlandii. Społeczeństwo mu 
dość krwawych zajść, które — Jak się hi 
mówi - wynikły z różnic religijnych J 
braku tolerancji, ale takie z nieudolnoś¬ 
ci rządu - i jego zoborczej, niemalże 
kolonialnej polityki. Maże opinie te* ca- 
rat częściej pojawiające się w proste I j 
publicznych wystąpieniach* wywrą wpły^ 
na rozwiązanie konfliktu? 

































































P ełnia lata 1906 roku. Ma 

maszcie „Rosomaka"* kutra 
Polskiego Ratownictwa Okrę¬ 
towego, powiewa sygnał BB. Stano¬ 
wią go dwie czerwone flagi umlesa- 
crone jedna nad drugą. Jest to mak, 
ze i pokładu tej jednostki schodra 
nurek, 

Tadeusz Rysik owaki przepracował 

pod wodą ponad trzy tysiące godzin, 
W tym czasie trafiał na niejedną 
^espodsiankę” ukrytą we wnętrzu 
wraków. Nierzadko stanowiły Ją ła¬ 
downie pełne pocisków o przerdze¬ 
wiałych spłonkach. 

Nurek o każdym swoim spostrw- 
zen Lu informuje statek* z którym ma 
łączność telefoniczną. Stamtąd tez 
otrzymuje wskazówki dotyczące kie¬ 
runku poruszania się. Miejsce, gdzie 
tkwi przeszkoda nawigacyjna* wy* 
kryta przez trałowce, omaczone jest 
na powierzchni morza bojką. 

Zupełnie niespodziewanie oczy, 
nawykłe do zielonkawej poświaty, 
napotykają na podłużny kształt..- 
— Mam go! — krzyczy nurek* na¬ 
ciskając brodą przycisk membrany. 

Powoli, bardzo powoli Tadeusz 
Roszkowski zbliża się do ciemnieją¬ 
cej masy, wokół której sterczą z rzad¬ 
ka, jak żebra, żelazne wręgi I Coś, co 
powinno być burtami* Jest cieniutką 
siateczką rozpadającą się pod dotk¬ 
nięciem dłoni! Za tą siateczką tkwią 
grube płyty! 

Z „Rosomaka" opuszczają linę. Ry- 
szkowski owiązuje nią jedną z owych 

B*yt 

Nim nurek wrócił na pokład, nim 
odkręcono mu hełm* na kutrze juz 
wiedzieli, że traiili na SKARB, O 
barce, której nadaremnie poszuki¬ 
wano przez pierwsze powojenne la¬ 
ta — krążyły legendy, Kryła ona 100 
ton 96-procentowej miedzi* Hi tle- 




Płetwonurek prezentuje plaster miedzi wyciągnięty 
z wraka „W-G"* Zdjęcie - CAF 


rowcy, uciekając z okupowanych 
krajów, wywozili bowiem z nich, co 
się tylko dało. Jedna z „miedzią- 
nych" barek (a było ich więcej) tra¬ 
fiła na minę i poszła na dno. Mie¬ 
dziany SKARB ctekai na swoich od¬ 
krywców 21 lat. 

Kryptonim „W-6” 

Najwięcej skarbów kryją w swo¬ 
ich głębinach Morze Śródziemne i 
Karaibskie, ale 1 Bałtyk — jak 
świadczą dotychczasowe znaleziska 


— posiada niemało tajemnic ukry¬ 
tych na dnie. Zresztą od kilku lat 
istnieje przy Centralnym Muzeum 
Morskim w Gdańsku zespól lud®! po¬ 
stukujących skarbów ukrytych 
głębi Bałtyku, 

Dyrektor tej placówki dr Przemy- 
sław Smolarek, dysponuje mapą, na 
której oznaczone są miejsca z zato¬ 
pionymi wrakami. Jeden z nich no¬ 
si kryptonim **W-0" 1 leży na borze 
wodnym wiodącym do Portu Północ¬ 


nego, Właśnie z tym wrakiem zwią¬ 


zanych było s] 


MJIt 


kłopotów. 


Kiedy płetwonurkowie zexzfli na 


miejsce oznaczone bojącą, ujrzeli 
przed sobą podłużne wzniesienie, po¬ 
kryte twardą masą. Po odłupaniu ka¬ 
wałka okazało się, że była to... ska¬ 
mieniała smoła. A kiedy pewnego 
dnia kuter Muzeum Morskiego „Mo- 
dra Woda" dotarł do bojki, płetwo¬ 
nurkowie stwierdzili, że ktoś im w 
poszukiwań i ach dopomógł, bowiem 


pancerz pokrywający żaglowiec* roz* 
orany na pół, odiUniol wnętrze i 
Prawdopodobnie jakiś tUtefc rzucił 
w tym wlaMe miejscu kotwicę* nfe 
zauważywszy ostrzegawczej bojki! 

Wnętrae wraka pozwoliło rozwi¬ 
kłać tajemnicę owej powłoki. Otóż 
przed wiekami szedł z Odańrica 
drobnicowiec, transportujący beczki 
z dziegciem* snołą 1 potażem* (popio¬ 
łem drzewnym stanowiącym wów¬ 
czas przedmiot naszego eksportu). 
Wiózł on także klepki dębowe* uży¬ 
wane do budowania beczek* żywicę, 
len, konopie* baryłki z łojem, a tak¬ 
że miedź, która szła tranzytem z Wę¬ 
gier przez Polskę do Gdańska. 

Skutkiem pożaru żaglowiec poszedł 
na dno* a roztopiona smoła pr^kry- 
la go szczelną otuliną* chroniąc Jed¬ 
nocześnie skarby zawarte w ładow¬ 
niach od niszczącego wpływu wody. 

W porównanlAi oczywiście z rzym¬ 
skimi galeonami* wrakami hiszpań¬ 
skiej armady* kryjącymi dzieła sztuki 
esy też drogocenne klejnoty, 
wydaje się być niezwykle ubogi. Ale 
właśnie na zbożu, dziegciu 1 Innych* 
adaiwać by się mogło, nlepasocnych 
towarach* wzrastała przed wiekami 
gospodarcza potęga Rzeczypospolitej. 

Dlatego kierownictwo Centralnego 
Muzeum Morskiego czyni sterania, 
aby wrak ten podnieść z dna 1 po 
- przeprowadzeniu prac konserwatce- 
sklch umożliwić obejrzenie go, wraz 
z zawartością, publiczności. 

WIESŁAWA MROCZEK 




się i topią, o cenna słodko woda prze¬ 
pada. 

Tymczasem stosunkowo niedaleko znaj¬ 
dują się obszary lądu, która aż prosię o 
choć trochę wody i zachódrvta Australia, 
niektóre pustynne rejony Ameryki Połud¬ 
niowej* Kalifornia, lok więc uratować tę 
bezcenną wodę? Jak dostarczyć ją z An¬ 
tarktydy ludziom i spragnionej Ziemi? 

KILOMETR NA GODZINĘ 


K osmonauci oglądający Ziemię z 
przestrzeni kosmicznej zgodnie stwier¬ 
dzają: mieszkamy no planecie* która 
jest nie tylko ojczyzną iudzi, ale przede 
wszystkim planetą wody. Gdzie nie spoj¬ 
rzeć, tam ocean lub morze. 


się przemysłu i rolnictwa, Skąd więc ją 
wziąć? Niedawno narodził się pomysł — po¬ 
życzmy jq od pingwinów! 

TWARDE MORZA 


t rzeczywiście* ponad dwie trzecie po¬ 
wierzchni naszego globu pokrywa woda. 
Oblicza się, ze w morzach Jest jej a z 
1,370,000,000,000.000,000 metrów sześcien¬ 
nych. Tylko że, niestety* nie nadaje się ona 
ani do spożycia, ani do celów gospodar¬ 
czych. Jest słana. 

Wiośnie dlatego na naszej „wodnej" 
planecie^ coraz bardziej zaczynamy odczu¬ 
wać pragnienie, bo zaledwie 3 procent za¬ 
sobów wodnych Ziemi to woda słodka. 
Czystej słodkiej wody coraz więcej potrze¬ 
ba nie tylko dla zwiększającej się liczby 
ludności, ale tez i dla stale rozwijającego 


Antarktydo, mroźny kontynent zamiesz¬ 
kany przede wszystkim przez te pcześmlesz- 
ne ptaki, jest kolosalnym zbiornikiem 
słodkiej wody zamkniętej w lodach i śnie¬ 
gach, Jej ilość oblicza się tam ^na trzy 
czwarte cołych ziemskich zapasów wody 
słodkiej, Co roku Antarktyda „produkuje" 
dziesiątki gór lodowych, które odrywają się 
od gigantycznych lodowców i wędrują po 
oceanach. Po dokładniejszych badaniach 
okazało się, że ilość wody zamkniętej w 
tych pływających „twardych morzach" jest 
taka sama, jako co roku spada w postaci 
deszczów na cały obszar Stanów Zjedno¬ 
czonych, Niestety, góry lodowe niesione 
prądomi morskimi, stopniowo rozpadają 



Rozwiązanie, na które wpadli naukow¬ 
cy, pozornie wydaje się proste* Nie musimy 
chodzić z „kubełkami" ai do pingwinów* 
sprowadźmy raczej wodę od nich do nas, 
A ponieważ budowa podmorskiego wodo¬ 
ciągu jest wykluczono, sprowadzajmy wodę 
w postaci gór lodowych. Chwytajmy je na 
oceanie i holujmy do spragnionych wy¬ 
brzeży. 

Proste? Na pierwszy rzut oka tak! Ale 
pozostaje pytonie — jak ta zrobić I Maj sil¬ 
niejszy obecnie holownik świata „Oceanie" 
mógł ciągnąć górę lodową o rozmiarach 
zaledwie 230 na 920 no 250 metrów i szyb¬ 
kością niecałego kilometra na godzinę, To 
prawdo, że wolno ale nawet w tokiej nie^ 
wielkiej górze zamknięte jest całe morze 
wody słodkiej. Tak, lecz przy tym tempie to 
„morze" zanim dopłynie do brzegów 
Australii, zamieni stę w niewielką sadzaw¬ 
kę, Góra po prostu rozpadnie się i stopi 
wędrując przez cieplejsze wody. 

WYŻSZA OD PAŁACU KULTURY 


Przeprowadzono więc obliczenia, które 
wykazały, ie po to* oby cały projekt okazał 
się realny, potrzebny jest super-holownik 
aż dziesięciokrotnie silniejszy od „Ooconi- 
ca", Ale i wówczas podróż i Antarktydy do 
Australii trwałoby oź 12 miesięcy. Można 
by wówczas holować górę o długości aż 
10 kmj szerokości 2,5 km 1 prawie wysoko¬ 
ści warszawskiego Palocu Kultury. Przy 
tych wymiarach, mimo strat powstałych w 
czasie podróży, góro po dostarczeniu do 
celu przedstawiałaby kolosalną wartość, A 
wodo w niej zawarto wystarczyłoby do na¬ 
wodnienia aż 15 tys. km kwadratowych wy¬ 
suszonej ziemi* 

Po przyholowaniu lodowego giganta do 
brzegów, trzeba będzie osadzić go na pły- 
di nie* ciąć olbrzymimi piłami na mniejsze 
kawały* te transportować do specjalnych 
basenów I stąd stopioną wodę przesyłać 
rurociągami do odbiorców. 

Colo ta operacja musiałaby kosztować 
miliony, ale równocześnie porównując ceny 
wody sprowadzonej np* w Kalifornii z gór 
Tshachopi lodowiec wart jest miliardy. 
I prędzej czy później projekt holowania lo¬ 
dowych gigantów z Antarktydy zostanie 
urzeczywistniany. Bo w grę wchodzą tu -nie 
tylko zyski I wydatki, ale konieczność do¬ 
starczenia czystej wady ludziom* którzy co¬ 
raz częściej odczuwają pragnienie* (h) 



HARCERSKA 

fabryka mebli 


Wiosna harcówka to problem 
wielu szczepów i drużyn harcer¬ 
skich, Najpierw many się o tym., 
żeby zdobyć jakiekolwiek po¬ 
mieszczenie, a potem* gdy po¬ 
mieszczenie już jest, wyłania się 
nowy problem — jak tę harcówkę 
urządzić, by była przytulna i 
„całkiem własno'. 

Harcerze z Gminnej Szkoły 
Zbiorczej w U mana woj takie nie¬ 
pokoje mają już szczęśliwie zo 
Sobą, Pomieszczenie no harców¬ 


kę zdobyli co prawda bez spec¬ 
jalnych wysiłków - dostali je od 
szkoły* cle wszystkie meble,,, wy¬ 
konują sami w szkolnych war¬ 
sztatach, Są one tak wymyślnie 
wypalone i starannie wykończo¬ 
ne. że aż trudno uwierzyć, iż 
wszystko to własna praca harce¬ 
rzy, A jednak prawda to noj* 
prawdziwsza - popatrzcie tylko 
na zdjęcia! (jwj 

Zdjęcia: K. Adamomki 


















Zaczarowana dorożka 

Zaczarowany dorożkarz 
Zaczarowany koń... 


Ch&diąę po Krakowie możno (potkać na 
swojej drodze prawdziwą zaczarowaną do^ 
roikę, Od pół wieku Jon Kociaro obwozi 
niq swych pasażerów po ncjpiękniejŁiyęh 
rakątkoch miasta snując krakowskie opo- 
wieści. Uroczy starszy p^n mówi wyłącznic 
■nemem, Zauroczył tez Konstantego Ilde¬ 
fonsa Gałczyńskiego, t którym no początku 
lał pięćdziesiątych styka! się niemal co¬ 
dziennie jako ,.osobisty woimco" poety. To 


on wrośnie sta! się dla Gorczyńskiego in¬ 
spiracją do „Zaczarowanej dorożki" - 
wierna o takim właśnie tytule. 

W tym roku ostatni krakowski dorożkarz 
kończy 70 łoi życia i wrai ze swym wiernym 
towarzyszem koniem „Misiem" przechodzi 
na emeryturę. Pozostanie on na zawsze w 
legendach jako postać z poezji Gałczyń¬ 
skiego. |mh) 

Zdjęcre — CAF 
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W lipcy 1973 roku pisaliśmy □ 
ełektroftalmie — rewelacyj¬ 
nym aparacie. który u mad i- 
wra me widomym rozpoznawanie 
b:alyeh przedmiotów na ciemnym 
tle Posługując się tym urządzęn:em 
ociemniały może np. spożyć pos:łek 
z białej zastawy umieszczonej ri3 
czarnym obrusie. Potrafi też odszu¬ 
kać okno t drzwi, a nawet odczyty* 
wać duże białe litery na czarnym 
ekranie Model aparatu wg pomysłu 
profesora Witolda Starkiewicza zbu* 
dowali inżynierowie z Polskich Za¬ 
kładów Optycznych w Warszawie: 
Eugeniusz Kurcz i Stanisław Wyso¬ 
cki. Prace nad udoskon a leniem ele- 
troftalmu trwają, ale równocześnie 
powstało nowe. oryginalne urządze¬ 
nie, skonstruowane przez inżyniera 
Kurczą. Zwie helia tropem. Do¬ 
starcza ono niewidomemu informa¬ 
cji o świetle, 

W ŚLAD ZA PROMIENIEM 

— Pewne znaki informacyjne — 
powiada ini_ Kurcz — w zwykłych 
warunkach są nieprzydatne, w szcze¬ 
gólnych zaś wręcz nieocenione. 
Choćby tyczki tkwiące na nartostra¬ 
dzie. Gdy byłem wysoko w górach 
rozszalała się kiedyś taka zawieja. 


ze na dwa metry me było nic wi¬ 
dać Wtedy uratowały mnie właśnie 
te tyczki. 

Podobnie jest z informacją o świe¬ 
tle. Promienie słoneczne wpadające 
przez okno nie są dla nas ważne 
jako punkty orientacyjne. Ale nie¬ 
widomy może dzięki nim określić 
swoje położenie w pokoju. Bez trudu 
trafi do biurka czy szafy. 

Jak udostępnić światło ociemnia¬ 
łym? Można tego dokonać tylko po¬ 
średnio. Sygnał świetlny przekształca 
heliotrop w sygnał elektroniczny, a 
ten z kolei zostaje przetworzony w 
dźwięk — i to tym silniejszy, im 
bliżej znajduje się na przykład za¬ 
palona lampa lub jasny przedmiot. 

Z HEŁI0TR0PEM 
W ŁAZIENKACH 

Pewnego dnia po zachodzie słońca, 
inż. Kurcz „uzbrojony" w heliotrop 
wybrał się do Łazienek. Zamknął 
oczy i ruszył przed siebie kierując 
się wyłącznie sygnałami aparatu. 
Nie nadepnął na trawnik —■ jego 
ciemna płaszczyzna „odcinała się“ 
wyraźnie od jasnej ścieżki. Za jej 
obrzeżeniem dźwięk przygasał. Wy¬ 
raźnie daw r ała o sobie znać biała 


ławka, inżynier wykrywał też rozło¬ 
żyste drzewa, 

Heliotrop pozwala również odszu¬ 
kać białe pasy na jezdni, wskazuje 
oświetlone witryny sklepowe, Naj¬ 
lepiej spisuje się o zmroku i przy 
pochmurnej pogodzie, W słoneczne 
południe bywa nieprzydatny — pro¬ 
mieniowanie słońca jest wówczas 
tak silne, że inne sygnały świetlne 
po prostu w nim giną. Przeszkadza 
mu również hałas uliczny, gdyż za¬ 
głusza on zupełnie dźwięki, wyda¬ 
wane przez aparat. Toteż heliotrop 
znajdzie zastosowanie głównie w 
pomieszczeniach zamkniętych: po. 
może niewidomym poruszać się po 
korytarzach oświetlonych szeregiem 
lamp, pokojach biurowych, mieszka¬ 
niach, Jego „muzyka" pozwoli im 
wybrać jasną lub ciemną koszulę, 
sięgnąć do biblioteki po książkę w 
białej okładce. 

TRZY ODMIANY 

Opisany aparat otwiera przed nie¬ 
widomymi nowe perspektywy w pra¬ 
cy zawodowej. Będą oni mogli sor¬ 
tować niektóre materiały, np, ciemne 
i jasne butelki. Lecz na tym nie koń¬ 
czy się inwencja polskiego wyna¬ 
lazcy. Inna wersja aparatu — helio¬ 


trop kolor — pozwala odróżniać 
światło czerwone i zielone! Niewido¬ 
my będzie mógł zasiąść przy pulpi¬ 
cie sterowniczym z barwnymi lamp¬ 
kami! Dla ociemniałych z upośledzo¬ 
nym słuchem przeznaczony jest he¬ 
liotrop, który reaguje na światło nie 
dźwiękiem, a sygnałem mechanicz¬ 
nym (delikatnym uderzeniem). 

Inżynier Eugeniusz Kurcz wraz z 
całym zespołem opracowuje proto¬ 
typy wszystkich odmian aparatu. 
Chcą też skonstruować taką odmia¬ 
nę, która będzie odbierała cztery ko¬ 
lory! Seryjna produkcja heliotropów 
rozpocznie się w 19TV roku. Będzie 
to przyrząd nie droższy od tranzysto¬ 
rowego odbiornika radiowego wysoZ 
Mej klasy. 

Specjaliści japońscy sądzili do nie¬ 
dawna, że tego typu urządzenia po¬ 
wstaną dopiero w latach osiemdzie¬ 
siątych, Szybki postęp wiedzy i ta* 
lent wynalazcy o kilka lat wyprze¬ 
dziły śmiałe prognozy. Już niedługo 
heliotrop ułatwi życie ludziom do¬ 
tkniętym najcięższym kalectwem, 
AJe nawet w najdoskonalszej wersji 
nie zastąpi im towarzystwa innych 
ludzi, zwykłej ludzkiej życzliwości 1 
pomocy, której oczekują. 

MARIA WRÓBLEWSKA 



Dyskusję rozpoczęliśmy listem 
Gośki, która skarżyła się na swą 
koleżankę IZĘ. IZA straciła matkę 
i uważa, że z tego powodu ma 
więcej praw niż wszyscy naokoło, 
ie wszystko jej wolno, KAROL z 
kolei skarży! się na swych rodzi¬ 
ców — że zmuszając go do naulu 
ograniczają jego„wolność, 

Odpowiedzieli na te listy Ma¬ 
rzena i „Tchórzliwy anonim". Ma¬ 
rzena wzięła stronę Izy — Iza ma 
rację, Izie faktycznie należą się 
specjalne względy, jest wyjątko¬ 
wo nieszczęśliwa i to ją ze wszyst¬ 
kiego tłumaczy. „Tchórzliwy ano¬ 
nim*' natomiast przyznał się, że 
zgadza się z Karolem w każdym 
zdaniu, ale... obawia się, że nie 
jest to postawa godna pochwały, 

Dusia, ffo1«|n« wypowiedzi: 


Czyżby naprawdę 
swoboda? 

Korof uwoio, ie jeżeli pójdzie do 
szkoły, to nie będzie miał wolności. 
Mówi, ie nie chce być darmozjadem, 
chce mieć tytko wolność i swobodę. 
Gekawo jestem do jakiej procy pójdzie 
będąc nieukiem, a po drugie, czy bę¬ 
dzie miał wtedy taką swobodę, jak to 
sobie teraz wyobraża?! 

Bożeno Si, 

Nadużycie 

Iza ma prawo oczekiwać pomocy i 
pnyjoźni od twojej klasy. To przecież 
naturalne. Ale J?o nadużywa tego pra¬ 
wo, Chociażby ten udział w zbiórce mo- 
k ula tury, na pewno nie sprawiłby jej 
trudności. 

Poza tym fzo powipna wzięć pod u- 
wagę, ze żyje w społeczeństwie i ten 
fakt ją również do czegoś zobowiązuje. 

Ciy gdyby ŁosjeedJ loki np, wyp-odek; 


fia musi udać się do opieki po lekar¬ 
stwo, które jest potrzebne do uratowa¬ 
nia czyjegoś życia* Ciy wtedy tęi mo¬ 
głoby powiedzieć — „ja nie mam ma* 
my, ja nie pójdę? 1" 

Powie kłoś, że ten mój przykład nie 
ma nic wspólnego i opisanym przez 
Gośkę. A ja na to odpowiem, że ma 
wszystko wspólne. Różna jest tylko ska¬ 
la znaczeń, 

Roman S* z Kielc 

Niska cena 

Myślę, że rodzice Karpie sq jak naj. 
dalsi od myśli o znęcaniu się nad nim. 
Chcą po prostu zapewnić mu jakąś 
przyszłość, dać wykształcenie. W moim 
przekonaniu są godni podziwu, bo ro¬ 
bią to narażając się no gniew swego 
syna. Milej by im pewnie było, gdyby 
pozwolili mu nic nie robić - wtedy on 
byłby im wdzięczny, lubiłby ich, Ale ont 
nie chcą tok tania go sobie kupować, 

Jio" 


A co myślisz Ty? 

Bożena, Roman, Marzena, 
„Iza”, „Tchórzliwy anonim"..^ Pod 
czyim listem byś się podpisał? 
Dlaczego? A może masz inne, 
własne zdanie?! 

WOLNOŚĆ... 

Kiedy w Twoim przekonaniu, 
człowiek ma prawo do wolności? 
Co jest warunkiem jej posiada¬ 
nia? Co ją ogranicza? 

• Zastanów sięl 

# Napisrl 

Czekamy na Twoją wypowiedzi 
Na kopercie zaznacz hasło dys¬ 
kusji: „Bez ograniczeń?I 1 ' 

KiUB NASTOLATKÓW 
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Dziwię się Marii 


W 12 n-ne „Swiota Młodych" 
ukarała się wypowiedź Marii z 
VIII kki która pisze i „Wcale ml 
nie żal rozstanie z klasą../' Jo 
natomiast dziwię się bardzo! Czy 
podczos ośmiu lat wspólnej nau¬ 
ki nie było dni przyjemnych, o 
których warto pamiętać? Mnie 
na samą myśl rozstania chce się 
płakać. Kiedy 4 lata temu utwo¬ 
rzono naszą klasę, każdy roz¬ 
glądał się nieufnie wokół siebie, 
ale już po kilku miesiącach 
wszystko było o'key. Bywało róż¬ 
nie, to prawda. Moja klasa nie 
jest święta; mamy swoje dobre 
t złe dni. Jednak podczas tych 
dni dobrych tyle mamy sobie do 
powiedzenia I Chodzimy całą 
paczką na spacer, do kina. tol 
mi Marli ~ oddaliła się od swa* 
jej klasy. A mogło być inaczej..* 

Mariola też z klasy VHI 


Poszukuję książki pt* 

„Wiadomości o sztuce" do 
VUl kłosy, Grażyna Mikrut, 
3S-248 Żurowa 42, 

Ar 

Poszukuję książki dla 

I klasy elektrycznej ZSZ 

pt, „Elektrotechnika", 
Wiesław Łapiński, uli 

Manifestu Lipcowego 5óa, 
16—100 łapy. 


Ust z kwiatkiem 


W numerze 101 „śM ,J i ubie 
głega raku ukazał się mó] list 
pt „Kwiaty dlo ogrodniczki” 
Prosiłom wówczas czytelników o 
nadesłanie pocztówek z kwlata 
mi, w odpowiedzi otrzymała 
ponad 500 listów z pocztów 
i nadal je otrzymuję! D; 
wszystkim, którzy mi pom 
Dzięki nim otrzymałam no okres 
z kwiaciarstwo stopień bardzo 
dobry! 

Janino Jędruś ji 
z Tarnowskich Gór 


Danutą Borkowska (13 
lat), Tęgobór*, 29-126 Na¬ 
kło, interesuje się muzyką 
( filmem. 


i 


Matematyka I my 






Ja i moje koleżanki z klasy 
żyjemy w ciągłym strachu przed Ą 
lekcjami matematyki* Zaczęło się 
to tak; któregoś dnia Jdlkifc 
dziewcząt nie miało przyboróv 
do matematyki. Od tego dnia 
nauczycielko żąda* żebyśmy przed 
każdą jej lekcją miały przygo¬ 
towane na ławce książki, zeszy¬ 
ty i wszystkie przybory. Jeśli ko* 
muś brakuje np. ekierki, czy 
w porę nie wyjął zeszytu, musi 
opuścić klasę, a pani wpisuje 
mu nieobecność do dziennika. 
Matematyka śni nam się już pi 
nocach, a przecież ucźymy $i< 
jeszcze innych, równie woinyt 
przedmiotów. W dodatku wl« 
sio&ć z nas dojeżdża do s*k< 
z okolicznych miejscowości* 
sto, gdy autobus s<ę spóźni, ; 
czerwice spóźniają się na lek< 

To takie jest powodem wl 
nieprzyjemności, Bardzo pros 
o wydrukowanie tego Jistą, mc 
nasza matematyczko go pi 
czyta f zrozumie no-s lepiej* i 

*■ * » . ' • ' A* " 

Rozczarowana Maso I d, i 
Złotoryja 

Od redakcji: Sądzimy, ze 
daż metody, które stosuje 
sza pani, mogą budzić spi 
tfWj a nawet wydają się 
srogie, w jednym przyznacie 
raęję na pewno* Matematyka 
przedmiot wymagający scciej 
nego skupienia i uwagi, 
więc każda lekcja pntery 
będzie przez spóźnialskich 
gromadne wyciąganie pi 
(a są niezbędnej), 
książkami ild* - to kto 
straci T 

A w przyszłości laka 
punktualności 11 prxy< 


o* 



























Om RYSUNKÓW 



f - 10 RAMA; 

t. podłoga bottnaj 1, billi podłużne; J, U drze we wkręty 
no obfnditf podłogi] 4, podłogo; 5, d(*|bj 1 0 10 
(w praw*/ belce); 7, ikfejbu; i, jeden ab Kjlnfi I, idtnak 
priadnl; 10. płytka wzmacniająco. 

łt - 17 UKŁAD KIEROWNICZY i 

11, halo klifownlej (zewnętrzna średnico Iraki 3D0 mm)] 1J, 
sklejka min, 14 mm; 13, ihłojka 10 mm; 14, walili klerów- 
likj (rura i talowa <& 30 1 13h 19, podłoga pmdniaf 11, 
drążek klerownlcij krótki; 17, rura oil przedniej. 

19 - 1f FOTEL KIEROWCY; 

1t. ile łajko 10 tnnu 1f» ori*nftoef)n* tnkjict wtrewta 
dn*wowkrflów mocujących 161*1 kierowcy do belek po- 
dluinfdi ramy, 

20 - M Oi TYLNA Z HAMULCEM: 

20. podłoga boano; 21. rura atl tylnej; 22. rura hamul¬ 
ca,; 23. talrna hamulca i blachy i lal owej 0,9-1 mm; 24. 
śruba regulacyjno; 25. sklejka 4 mm; 20. wycć*cl« (dla* 
go ki I potoienl* ustalić pny montażu). 

27 - 35 09 PRZEDNIA KOMPLETNA: 

27. opono a wymian* 173 m 2 i 12 (i roweru mlodtioło- 
wago Pelikan); 20. plailo kata prrednfłgo; 3fl, tuleje 
żliigowe; M. rura atl przedniej 20 i 15; 31, zwrotnic* 
oil pnednie; (kiztalt obu zwrotnic Identyczny); 32. belko 
podfutna ramy; 33. podłoga; 34. pręt italawy; 35. wyko¬ 
nać z drqlka pośredniego mechanlimu zmiany biegów 
lurrtochodu Syrena. 

30 - 47 OS TYLNA Z HAMULCAMI: 

39. opona rowerowa o wymiarach 173 z 2 1 12 [t roweru mło- 
diieicwego Pelikan); 37, piana kola; 3S. okładzina 
hamulcowa z rr»o4ocykla; 3L drewniany bęben hamulca. 
Średnica zewnętrzna 111 mm; 40, rura oil tylnej ^ 25 k 15; 
41. podłoga boczna; 42, lewa ictana fotela; 43. płytka 
ląuąca oi i belkami ramy; 44, płytki blaszane uitalajqce 
odległości oit tylnej od rury hamulca; 43, rura hamulca 
(fej obrót wokół oil wloinej poprzez układ diwignt urucho¬ 
mia hamulce)] 44. dn*wc«kf*ty; 47, belko podłużna ramy. 




TO WARTO WIEDZIEĆ 


9 Wystające no boki płaszczymy podwozia mi" 
ni karo pozwalają na przyjąć te wygodnej pozycji 
przy lotnym starcie. Polega on na rozpędzaniu 
pojazdu, w oznaczone] strefie, przez odpychanie 
się jedną nogą od powierzchni tom. Druga no¬ 
ga zgięta w kolanie, spoczywa w tym czasie na 
wystającej w bok płaszczyźnie podwozia. 

• Każdy zawodnik musi startować w kasku 
ochronnym,, w okularach — goglach, w rękowteaeh 
i doić ściśle przylegającym ubiorze z długimi 
rękawami Na nogach powinien mieć mocne obu¬ 
wie, chroniące kostkę. 

9 Pozycja półleżąca zawodnika podczas jazdy 
zapewnia aerodynamiczne warunki dla zjeżdża¬ 
jącego minikafa. Obniżenie środka ciężkości mini- 
kora ma takie duże znaczenie dta stabilności 
pojazdu przy wyprowadzaniu go z wirażów. 


• WSZELKIE JAZDY TRENINGOWE NA OD¬ 
CINKACH DRÓG PUBLICZNYCH MUSZĄ BYĆ 
UZGODNIONE Z WŁAŚCIWYM DO SPRAW KO¬ 
MUNIKACJI ORGANEM l ORGANIZOWANE POD 
NADZOREM INSTRUKTORÓW! 

9 W zawodach mogą brać udział, startując 
wspólnie, chłopcy l dziewczęta w wieku B-16 lal. 
Wszyscy podzieleni według kategorii: f — 8—11 lat, 
II - 12-1 6 lat, 

9 Wzorem lat ubiegłych, bezpośrednio przed 
ogólnopolskimi zawodami wydrukujemy w „Świę¬ 
cie Młodych" specjalną „Kartę zgłoszę ni a*\ Wy¬ 
pełnienie jej' i przysłanie do redakcji oraz posia¬ 
danie sprawnego i zbudowanego przez siebie 
minlkara, będą warunkami startu w Imprezie, 



* , L. _ - 


Z ARCHIWALNEJ TEKI 

Najtaóizym w historii zawodów mlnfkarowych byl 
pojazd Kuby Rozci szewskie go^l Witka Sidora wicia 
z Warszawy, Chłopcy wydali na jego budowę*., 70 gr. 
Tyle bowiem kosztował zawias do nożnego hamulca 
zrobionego i podłogowej klepki, Reszla części zosta¬ 
ła znaleziona na strychu i w piwnicy, Kuba I Wi¬ 
tek startowali w pierwszych zawodach, które roze¬ 
grane zostały w 1972 roku w Warszawie, 

★ 

W naszej imprezie uczestniczy! taicie słynny pol¬ 
ski kierowco rajdowy, pan Marek Yarfselta, Mistrz 
kierownicy nie tylko chwalił dobrze wykonane mini ka¬ 
ry, ale także spróbował na nich własnych sil. Próba 
wypadła pomyślnie, 

★ 

Najlepsi ubiegłoroczni mim korowcy wzięli udział 
w pokazowych zawodach na terenie NRD. Nas! za¬ 
chodni śąsiedzi już chyba w bieżącym sezonie wy¬ 
sławią ekipę na zawody w Polsce, w której tradycyj¬ 
nie już startują zawodnicy czechosłowaccy. 



KOŁA 

Budowę mfmkarcj byłoby naj¬ 
praktyczniej rozpocząć od wy¬ 
konania kół. Opony z dętkami, 
obręcze i szprychy kupimy bez 
trudu. Do wykonania pozostaną 
piasty. Każda z piast składa się 
z rury oraz z dwóch wyciętych 
z blachy kołnierzy. Średnico ze¬ 
wnętrzna rury powinna wynosić 
około 25 milimetrów, przy gru¬ 
bości jej ścianki 2,5—3 mm. Koł¬ 
nierze i blachy 3 mm muszą 
mieć otwory wewnętrzne dla no- 
sunlęcia ich no rurę oraz nie¬ 
wielkie otwory na obwodzie, uło¬ 
żone na średnicy ok. 60 mm (po 
12 w każdym kołnierzu) do za- 
czepienia szprych. Sposób roz¬ 
mieszczenia tych otworów oraz 
wzajemnego ustawienia obu koł¬ 
nierzy względem siebie (odleg¬ 
łość między nimi nie mniejsza 
niż 74 mm) musimy podpatrzeć 
w rowerze. Kołnierze trzeba przy* 
spawać do rury piasty nie zwra- 
cając specjalnej uwagi na fakt 
że podczas spawania uległy one 
odkształceniu, Podczos „centro¬ 
wania" kół, które wykonamy w 
taki sposób, w jaki czyni się to 
w rowerze, wszystkie niedokład¬ 
ności zostaną skorygowane. 

OŚ TYLNA 

Osie kół tylnych 1 przednich 
wykonamy ze stali 35 lub podob¬ 
nej korzystając z pomocy toka¬ 
rze, Średnica osi — 12 milime¬ 
trów, Powierzchnia osi musi być 
gładka, bowiem od niej zależą 
opory tarcia. 

Elementy ślizgowe stanowią 
tuleje z kołnierzami, które wy¬ 
konamy z tzw. turbaksu. Użycie 
do tego celu brązu jest również 
dopuszczalne. Tuleję należy tak 
wykonać, aby można ją było 
mocno wcisnąć w rurę piasty 
kola. Po wciśnięciu tul et w pia¬ 
stę, średnicę wewnętrzną dopasu¬ 
jemy do osi przy użyciu rozwier- 
taka (najlepiej nastawnego) tak,* 
aby kolo obracało się swobod¬ 
nie, 

Obie krótkie osie tylko wci- 
śniemy w rurę osi tylnej i ptzy- 
spawamy je spoinami otworowy¬ 
mi. Rura osi tylnej powinna mleć 
średnicę zewnętrzną 25 mm i 
grubość ścianki 1*5 mm. Wy¬ 
miary te można naturalnie nie¬ 
co zmienić, dopasowując do nich 
pozostałe elementy, Wszelkie wy¬ 
miary długościowe osi tylnej wy¬ 
liczymy bez trudu pamiętajqc r że 
rozstaw kół wynosi SCO mili¬ 
metrów, 

Do rury tylnej osi przyspawa- 
my z blachy 3 mm uchwyty, za 
pomocą których (drzewowkręto- 
mij połączymy oś z ramą minl¬ 
kara, Należy przy tym zwrócić u- 
wogę, żeby spoiny mocujące 
uchwyty i rurą osi były kładzione 
nie na całym obwodzie, a tylko 
z przodu i Z tyłu rury (patrząc 
z góry no minikora). Do rury 
osi tylnej przyspawamy osłonę 
hamulca* która również służy da 
utrzymania właściwej odległości 
osi tylnej od rury hamulca, 


HAMULCE 

Bęben hamulca, przykręcany 
trzema śrubami Mó do kołnie¬ 
rza piasty koła tylnego, wyko¬ 
namy ze sklejki wodoodpornej. 
Do zewnętrznej powierzchni bęb¬ 
na przykręcimy drzewo w krę ta mi 
okładziny cierne do motocykla 
WFM (3 sztuki na bęben). Ta¬ 
śmę hamulca wykonaną .z bla¬ 
chy stalowej o grubości około 
0*3 mm zamocujemy jednym koń- 
ceVn do rury hamulca, a drugim, 
ruchomym końcem połączymy z 
dźwignią rury hamulca za po¬ 
średnictwem śruby Mó służącej 
do regulacji. Taśmę należy tok 
wygiąć, aby bez naciskania ha¬ 
mulec w żadnym miejscu nie 
dotyka! bębna, 

Z blachy wykonamy również 
wsporniki rury hamulca, z któ¬ 
rych dwa skręcimy z osłonami 
hamulców, o dwa przykręcimy do 
ramy. Rura hamulcowa powinna 
obracać się we wspornikach swo¬ 
bodnie, lecz ber nadmiernych 
I uzów, 

RAMA 

Ramę wykonamy z belek dre¬ 
wnianych o wymiarach 55x35 
mm, których długość dobierze¬ 
my w zależności od wzrostu kie¬ 
rowcy, Oczywiście ramę wydłu¬ 
żymy w miarę potrzeby, lecz zaw¬ 
sze do przodu, pozostawiając 
bez zmian rozstaw osi. Kształt 
ramy 1 fotela kierowcy* jok i 
ich podstawowe wymiary podają 
rysunki. Poszczególne elementy 
ramy łączone są ze sobą drze- 
wowkrętami. 

Przy analizowaniu kształtu 
ramy i fotela kierowcy pamiętaj* 
my, że zawodnik zajmuje w mi¬ 
ni karze pozycję lezącą. Umoco¬ 
wane po obu stronach fotela 
(między fotelem a kołami tyl¬ 
nymi) podłogi boczne służą do 
rozpędzania rmnikara. 

OŚ PRZEDNIA 

Zwrotnice kół przednich wyko¬ 
namy i blochy o grubości 4 mm. 
Ich kształt (zarówno zwrotnicy 
mocowanej do osi kolo, jak i 
mocowanej da rury osi przed¬ 
niej) jest jednakowy* o różnico 
między nimi polega no otworze 
wykonanym dta vApawania osi. 
Bardzo ważne dla dobrego pro¬ 
wadzenia minikaro jest utrzyma¬ 
nie kąta 5 st. pochylenia sworz¬ 
nia zwrotnicy oraz prowidłowe 
ustawienie osi przedniej wzglę¬ 
dem ramy: powinno ono być 
kie, aby sworzeń zwrotnicy był 
ustawiony pod kątem 3 st, w 
stosunku do pionu (dolno część 
sworznia wysunięta ku przodo¬ 
wi minikaro). 

UKŁAD KIEROWANIA 

Wałek kierownicy wykonamy z 
rury stalowej, do której z jednej 
strony przyspawamy blaszaną 
piastę koła kierownicy, a z dru¬ 
giej — również zrobioną z bla¬ 
chy dźwignię połączoną z krót¬ 
kim drążkiem kierowniczym. Ko¬ 
ło kierownicy wytniemy ze sklej¬ 


ki wodoodpornej o grubości nie 
mniejszej niż 14 mm. Kolo to 
przykręcimy do piasty drzewo* 
wkrętami. Miejsca uchwytu koła 
kierownicy rękami możemy owi* 
nqć dowolną okładziną pomaga¬ 
jącą w uzyskaniu pewnego chwy¬ 
tu (sznurek, plaster itp.). 

Drążki kierownicze wykonamy 
t zakupionych dwóch^ .drążków 
pośrednich mechanizmu sterowa¬ 
nia skrzyni biegów samochodu 
Syrena, które stanowią komplet 
z wielkimi przegubami kulowymi* 
Zmienimy tylko długość tych 
drążków w następujący sposób: 
rozetniemy kupiony drążek w 
środku długości I wspawomy w 
to miejsce rurkę o długości u* 
stalonej po przymierzeniu. Rur¬ 
ka nie powinna być mniejszej 
średnicy niż 12 mm przy grubo¬ 
ści ścianki 1 mm. 


PRACE KORCOWE 

Pozostaje jeszcze wykonanie 
pedału hamulca wraz t cięgnem, 
wkręcenie zaczepu do holowania 
I założenie wsporników numerów 
startowych. Nieodzowne jest tak¬ 
że pomalowonie wszystkich ele¬ 
mentów minikaro. Pożądane jest 
również wyłożenie fotela kierow¬ 
cy elastyczną wykładziną topi- 
cerską* a także rorwoienie mo¬ 
żliwości aerodynamicznego obu¬ 
dowa nią. 

Istotną sprawą jest poprawna 
regulacja długiego drążka kle* 
jownkzego, dzięki której uzyska¬ 
my równolegle ustawienie kół 
przednich (dopuszczalna Jest 
Ich zbieżność ku przodowi pojaz¬ 
du 1 mm). Pamiętajmy bowiem* 
że nawet -niewielka Ich nlerów- 
noległość znacznie zwiększy opo¬ 
ry toczenia się minlkara, co o* 
gromnle rzutuje na prędkość, 

inL TADEUSZ RYCHTER 
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KAROLINA LUBIEŃSKA 


P ANI KAROLINA naJeży do 
rnelk±nej grupy aktorów, któ¬ 
rych losy sceniczne sq jed¬ 
nocześnie żywą, niepisaną historią 
polskiego kina f teatru. W lotach 
międzywojennych podziwiały jq wo- 
lic babci*, o driŚ wszyscy witamy 
z radością każde jej pojawienie się 
w teatrze czy telewizji. 


— Telewidzowie całego kraju mie¬ 
li niedawno okazją oglądać panią 
w przedwojennej, filmowej komedii 
muzycznej pi: * Książątko”^. - 
zwracam się do aktorki. 

— Przed trzema laty w związku z 
projekcją tego Rtmu w Paroch (woj. 
zielonogórskie) miałam dużą satys¬ 
fakcję* a mianowicie: po filmie 
zwróciłam się do widowni - w więk¬ 
szości młodzieżowej — z pytaniem, 
którą rolę odtwarzałam w tym fil¬ 
mie? Natychmiast padła odpowiedź: 
rolę Władka czyli tytułową. 

— Ci emu zawdzięcza Pani tak 
znakomitą kondycję, niesłabnący 
wdzięk i ten młodzieńczy uśmiech 
umożliwiający młodzieży utożsamia¬ 
nie Pani z tą rolą, mimo ze od na¬ 
kręcenia filmu upłynęło łat prawie 
czterdzieści? 

— To chyba sprawa charakteru 
przede wszystkim, a jeżeli chodzi o 


kondycję — zawdzięczam ją upra¬ 
wianiu sportów, 

— W jakich dyscyplinach? 

— Narciarstwo, konno jazda, wio¬ 
ślarstwo, taternictwo, pływanie,,. 

— Wiem, ie jest Pani świetną pif- 

wata 

— Moje sukcesy w tej dziedzinie 
to przepłynięcie odcinka Gdynio — 
Heł (12 km)* a w 1953 roku sfor¬ 
sowanie w obie strony Morskiego 
Oka przy temperaturze 9 stopni C 

— Czy ta kondycjo miało wpływ 
na Pani aktorstwo? 

— Tak, bo pozwalała mi wytrzy¬ 
mywać trudy tej procy* Pamiętam, 
ie były takie lata — w początkach 
mojej pracy aktorskiej — ie trzeba 
było opracować kilkanaście ról rocz¬ 
nie i grać co wieczór bez jednego 
dnia wolnego. No, a sprawno, szczu¬ 
pła sylwetka, umailiwioła ml granie 
licznych raf chłopięcych, jak choćby 
Władka z „Książątka", czy synka w 
dramacie Schillera „Wilhelm TeH ,p i 
wiele, wiele innych* 

— W którym teatrze Pani debiuto¬ 
wała? 

— W Teatrze im. Słowackiego w 
Krakowie. Potem były teatry w Byd¬ 
goszczy, Poznaniu* Lodzi i od 1929 
roku w Worsrowie Teatr Polski f Na¬ 
rodowy. 


— Pani życiowe” role i lat mię 
dzywojennychf 

- Danusia w „Krzyżakach" (odap- 
locja sceniczna), Ilia w „Weselu", 
He$io w „Moralności pani Durskiej' 1 , 
Alina w „Balladynie", Klara w 
„Zemście", Zosia w „Dziadach", In¬ 
fantko w „Cydzie" Corneifle'a w opr, 
Wyspiańskiego i to najważniejsza — 
Julia w „Romeo l Julii" Szekspira w 
Teatrze Polskim w Warszawie. W 
związku i tą rolą pamiętam, ie kie¬ 
dy nadchodził moment układania 
Julii do trumny — przy wygaszonych 
światłach i tylko jednym płomyku 
świecy — ogarniał mnie zawsze po¬ 
tworny lęk. Wtedy przez zmrużone 
powieki spoglądałam na widownię; 
widok bielejących bluzek młodzieży 
szkolnej sprawiał, że lęk ustępował 
natychmiast, 

- Wspomniała Pani o Teatrze 
Narodowym lot trzydziestych. Prosię 
pnytoczyć choćby tylko nazwiska 
ówczesnych najwybitniejszych akto¬ 
rów, z którymi miała Pani szczęście 
grać. 

— Byli to: Mana Przybylko-Potoc¬ 
ka, Stanisława Wysocka, Mieczysła¬ 
wo Ćwiklińska* Maria Dulęba, Ju¬ 
liusz Osterwa, Józef Węgrzyn, Kazi¬ 
mierz Junosza*Stępowski, Jerzy lesz- 
czjfAskk 

— Po wojnie grała Pani w Te¬ 
atrze Polskim, Rozmaitościach, a od 
łat sześćdziesiątych do dnia dzisiej¬ 
szego w Narodowym. Którą z ról te¬ 
go okresu ceni Pani najbardziej? 

— Głaffry w „Wilkach i owcach" 
Aleksandra Ostrowskiego I Róży w 
„Domu Kobiet" Zofii Nałkowskiej. Z 
tą ostatnią sztuką jestem szczegól¬ 
nie uczuciowo związano. Przed woj¬ 
ną bowiem zagrałam w prapremie¬ 
rowym przedstawieniu „Domu Ko¬ 
biet 41 — 19-letnlą Ewą, po wojnie w 
tej samej sztuce — 35-letniq Różę, a 
przed rokiem w telewizyjnym przed¬ 
stawieniu tej sztuki — o wiele star¬ 
szą Marię Łonową. Manę o tym, 
by po roz czwarty zagrać w „Domu 
Kobiet" — seniorkę domu — babcię. 

— Życzę Fant tego w imieniu czy¬ 
telników „Świata Młodych" * swoim. 
I jeszcze jedna sprawa: młodzież 
interesuje się piękną acz trudną 
sztuką recytatorską, zna Panią l pa- 
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Karolina Lubieńska jako Julia w „Romeo i 
w Warszawie 1931 rok. 


i" Szekspira, Teatr Polski 
Zdjęcie: B, J. Dory £ 


mięta jako przewodniczącą jury licz¬ 
nych konkursów recytatorskich**. 


— Bardzo mile wspominam swój 
udział w tej bardzo pięknej akcji 
Zawsze z uznaniem odnosiłam się do 
kandydatów należycie prjygotowo* 
nych pod względem doboru repertu¬ 
aru, dobrej dykcji właściwej inter¬ 
pretacji, W ocenach, jak mi się wy¬ 
doje, byłam nie tylko życzliwa, ale 
starałam się również być obiektyw¬ 
na. Pamiętam, ie na jednym z ta¬ 
kich konkursów przed laty wysoko 


oceniłam dzisiejszą sławę, a pod¬ 
ówczas debiutującego Wojciecha 
Siemiona, potem Henryka Bouko- 
łowskiego i wielu innych. Cieszy 
mnie fakt, że mamy dziś dużo mło¬ 
dych zdolnych aktorów. Wszystkim 
młodym miłośnikom teatru, czytelni¬ 
kom „świata Młodych" proszę prze¬ 
kazać wyrazy sympatii, przyjaźni oraz 
życzenia sukcesów w nauce 1 wszel¬ 
kiej pomyślności w życiu osobistym. 


Rozmawiała: 

HELENA ROGOY5KA 
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Hanko juz i*ę na mnie od- 
obraziła. Powodem tego prze¬ 
łomu był jej młodszy brat, 
Grzesiek, ptątoklcsista. który 
tak jej dopiekł, ie musiało się 
przed kimś wygadać 

Grzesiek we wczesnym dzie¬ 
ciństwie był osobnikiem bar¬ 
dzo chorawTtym, sporo tężał w 
szpitalu i spędzał chyba z rok 
w jakimś sanatorium. To sa¬ 
natorium okazało -się niezłym 
wynalazkiem, bo od tamtej 
pory Grześkowe dolegliwości 
przeszły do dalekiej prehisto¬ 
rii. Ale cóż znaczy przyzwycza¬ 
jenie! Rodzina Hanki w dcl* 
tzym ciągu traktuje go jak 
Istotę tak wątłą* że nie nada¬ 
jącą się do żadnego wysiłku 
fizycznego. W związku z tym 
wszystkie domowe obowiązki 
należące zwyczajowo do nie- 
letnich mieszkańców* spadają 
u nich na Hankę. Gdyby 
Grzesiek był rzeczywiście cho¬ 
ry, to Hanka robiłaby wszyst¬ 
ko bez szemrania, ale skoro 
nic mu nie jest, uważa, że po¬ 
winni się tymi obowiązkami 
podzielić. 

I ma rację. Ja nie mam 
żadnego rodzeństwa więc siłą 
rzeczy wszystkie kubły ze śmie¬ 
ciami wynoszę osobiście. Gdy¬ 
bym miała jedną siostrę, to 
na mnie przypadałby co dru¬ 
gi kubeł, gdyby było nas w 
domu troje, to co trzeci ku¬ 
beł- Chyba to jest logiczne, 
nie?! I ntę tytko rzecz śmieci 
dotyczy, ole 1 zakupów, i no¬ 
szenia bielizny do pralni f co 
tom jeszcze wypada do zro¬ 


bienia Tok na dobrą sprawę, 
to siostro albo brat bardzo 
by mi się przydali! W każdym 
razie dotychczas byłam tego 
zdania. Gdy sobie jednak po¬ 
myślę, że miałabym mieć za 
brata takiego Grzesio, to wolę 
już tok jak jest. Przynajmniej 
wiem, ie robię za siebie, o nie 
za jakiegoś super-lenia, 

Hanki kłopot jest zresztą 
szerszy. Gdyby Grzesiek był 
zwyczajnym super leniem, to 
wszystka byłoby proste. Nie¬ 
stety, is Grześkiem stoi pra¬ 
wo. ( rodzice Honki, t babcia, 
która z nimi mieszka* uwożoją 
bowiem, że Grzesiek nre powi¬ 
nien w domu nic robić. Bie¬ 
daczek, tak się zmęczy uga¬ 
nianiem z kolegomi za piłką, 
źe potem rączka by mu odpa¬ 
dła. A Hankę diabli biorą! 

1 nawet dołożyć rmi me może, 
bp dopiero wtedy zrobiłoby 
się afera nie z tej planety. 2e 
biednego, chorego, malutkie¬ 
go braciszka skrzywdziło. 

Ten Grzesiek to jest tok w 
ogóle zupełnie miły I dorzecz- 
ny szczeniak. Hanka kiedyś go 
po prostu uwielbiała, ole te¬ 
raz prawie nienawidzi i zgrzy¬ 
ta na jego widok zębami A 
on się z niej normalnie śmie¬ 
je. t zażera się smakołykami, 
które „biedactwu"' coraz to 
momo* babcie lub tata pod 
nos podtyka, 

MAGDA 



G rażyna byczkowska 

jest uczennicą ósmej klasy. 
Trenuje biegi średnie w 
warszawskim Klubie „Polonia”. 
Jeji kontakty ze sportem zaczęły 
się całkiem zwyczajnie. Ponieważ 
nieźle biegała i skakała w dal, 
wysłano ją, aby reprezentowała 
swoją szkołę na zawodach. Wy¬ 
padło to niezłe, a że małe suk* 
cesy dopingują do działanie, Gra¬ 
żyna postanowiła systematycznie 
trenować. Początkowo traktowa¬ 
ła treningi jak dobrą zabawę po 
lekcjach, z czasem jednak i wy¬ 
magania trenera, i własne ambi¬ 
cje zacięły rosnąć. 

Grażyna jak bombo wpada do 
mieszkania. Mieszka pod Warsza¬ 
wą, w Starej Miłosnej, więc nc 
dojazdy do klubu traci dobre 
dwie godziny. Jest już po drugiej, 
za godzinę musi wyjść z domu, 
aby zdążyć na trening W biegu 
przełyka kanapki, pakuje dresy .. 
Zerknięcie na jutrzejszy plon lek¬ 
cji: „Och niewesoło! Historio i 


Zanim Groifno (i I«w*j) trafi na o lim* 
ptjlkic iladięmy, muli pokonać 
Mtjtdne «krqł«fti*» 



NIEŁATWE ZYCIE 

Z piątkami 
na 

bieżnię 

matematyka 1" Będzie musiała 
wieczorem trochę dłużej posie¬ 
dzieć. Jest już no ulicy. Gwałtow¬ 
ny wiatr, szarpie za płaszcz, 
deszcz zacino w twarz, 

- jak dobrze* ie dzisiaj wto¬ 
rek — cieszy się biegnąc skulona 
do autobusu. We wtorki i piątki 
trenują w soli, pozostałe dni ty¬ 
godnia przeznaczone są na zaję¬ 
cia w terenie. Lotem to pestko, 
ale teraz zdarza się, że ociągają 
się z wyjściem no dwór i trener 
musi je poganiać. Potem no uli¬ 
cach, przez które przebiegają 
podczas treningu, budzą sensa¬ 
cję: „Popatrz* ale mają zdrowief 
Źe też im się chce w taką pogo¬ 
dę" — dogadują przechodnie. 

Grażyno przesiada się z auto¬ 
busu „zielonych linii" w pociąg 
potem znowu w autobus i naresz¬ 
cie jest w klubie. W szatni są jui 
prawie wszystkie dziewczęta. 
Gwar. Oglądają czyjś nowy swe¬ 
terek, wymieniają uwagi no te¬ 
mat koloru, fasonu... 

- Szybciej, jui wpół do piątej! 
— przypomina któreś. Sweterek 
wędruje w kąt, najważniejsze są 
w tej chwili koszulki gimnastycz¬ 
ne. 

Trening zaczyna się rozgrzew-. 
kq* gra w koszykówkę. Dla Gra¬ 
żyny to najmilsza część dzisiej¬ 
szych zajęć. Szkoda, że trwa tok 
krótkoI Potem trucht, czyli lekki 
bieg. Niełatwo jest dobrze bie- 
gaćf 

— Ręce! Jok trzymasz ręce? 
Biegnij na śródstopiu I Dlaczego 
zostajesz w tylełl — Bystre oko 


trenera natychmiast wyłowi każ¬ 
dą nieprawidłowość, każde ocią¬ 
ganie. Czasami Grażynę to złoś¬ 
ci. Za chwilę jednak reflektuje 
się - przecież samo chce. prze¬ 
cież nikt jej nie zmusza. 1 już 
chętnie wykonuje ćwiczenia gib- 
kościowe — skłony, krążenia tuło¬ 
wia, stanie na rękach,,, stara się 
z całych sił, oby wszystko wypadło 
jak najlepiej, Niedługo startuje 
w zawodach, zależy jej na jak 
najlepszej formie. 

Jest zmęczona. Chociaż trening 
nie był ciężki* to jednak ćwicze¬ 
nie wykonywane po kilko lub kit 
kanaście razy potrafią dobrze 
dać w kość. A w domu czeka 
jeszcze historia r matematyka. 

W autobusie jest no szczęście 
prawie pusto, można usiąść, Go¬ 
dzina jazdy działa usypiająco, 

- Ach, zjeść kolację i jak naj¬ 
szybciej Iść spoć! - marzy. 

Nic z tegof Gdy siada do od¬ 
rabiania lekcji jest już po 21,00. 
Matematyka nie jest jej ukocha¬ 
nych przedmiotem, więc zanim 
rozwiązała zadanie z algebry u- 
plynęła trochę czasu. Historia zu¬ 
pełnie nie wchodzi o tej parze 
do głowy, oczy same się zamy¬ 
kają... Kładzie się, ale perspekty¬ 
wa oberwania dwói z historii nie 
pozwolą jej długo zasnąć, Prze¬ 
wraca się z boku na bok, Potem 
sen — sni jej się stadion pełen 
widzów, ono biegnie — lekko, 
pięknie, szybko. Dziennikarze 
podbiegają, flesze, mikrofony, 
pytania. Ktoś się pyta: „pewnie 
uczennicą też jesteś świetną?!’ 1 ... 

Rano wstała godzinę wcześniej 
niż rwykle. Powtórzyła historię. 
Potem do szkoły, po szkole tre¬ 
ning* patem lekcje, a potem oczy 
same się znowu zamykają. I zno¬ 
wu sny... 

Z ostatniej chwili: Na Halo¬ 
wych Mistrzostwach Polski Junio¬ 
rów w Warszawie Grażyna Byci- 
kowska zdobyła srebrny medal w 
biegu na 900 metrówl 

ELŻBIETA JEDLIŃSKA 
Zdjęcie: K. Adamów iii 
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bowiązkiem jest sta¬ 
ła pomoc ludziom 
starym. Uczniowie 
mojej szkoły w pełni to ro 
zumieją. W miejscowości, 
gdzie mieszkam, bardzo 
często można zobaczyć, jak 
młodzież pomaga osobom 
niezdolnym do jakiejkol¬ 
wiek pracy fizycznej, a ta¬ 
kich jest u nas kilkanaście, 
Tym samotnym ludziom, za¬ 
pomnianym i opuszczonym, 
należy współczuć i poma¬ 
gać. 





Myślę, że dużo dla nich 
zrobiliśmy. Bardzo często 
pracowaliśmy na ich polach 
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i w obejściach. Zawdzięcza¬ 
my im przecież wiele. To 
oni byli głównymi bohate 
rami „tamtych dni'\ dni 
wojny. Oni budowali nową 
Polskę. Uczniowie naszej 
szkoły znają ich poświęce¬ 
nie, oddanie dla Ojczyzny^ 
starają się nie dopuścić do 
tego, aby ludzie ci byli od 
izolowani od reszty społe¬ 
czeństwa. Staramy się t aby 
mieli wśród nas poważanie. 
I to jest sprawa najważ¬ 
niejsza. 

Uczniowie naszej szkoły r 
którzy pomagają starszym, 
to ochotnicy. Nikt ich nie 
zachęcał do tego. Sami czuli 
potrzebę niesienia pomocy 
starym. Mam nadzieję, że 
to postawa godna najwyż¬ 
szego uznania, Ci, którzy 
poświęcili życie dla kraju, 
dziś często niedołężni, to 
skarb największy — arsenał 
wiedzy i doświadczenia. 




Elżbieta Szwed 

Koslenlce 





































D o niezwykłość? Binkowie- 
skiej Puszczy należą ptaki 
iwanG bojownikami batalio¬ 
nami, Przylatują one do nas w 
kwietniu i przez dwa miesiące za¬ 
mieszkują niedostępne puszczańskie 
bagna. Przez coły nieomal rok nie 
wyróżniają się one niczym szczegól¬ 
nym, spośród innych, należących do 
tok zwanych siewkowa tych, Ot f sza¬ 
rawe, niepozorne, trochę pstre, Ale 
wiośnie w kwietniu, kiedy przycho¬ 
dzi poro godów — samczyki zmie¬ 
niają się nie da poznania. Na gło¬ 
wach wyrastają im barwne czuby, 
niby kołpaki, o na piersiach piękne, 
wzorzyste kryzy,,. Kroczą wówczas na 
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wysokich nóżkach, w poszukiwaniu 
samiczek, jak groteskowe ptaki z te¬ 
atru lalek, Ale niech no tylko który 
spotka no swej dradze drugiego 
osobnika ze swego rodu. Natych¬ 
miast przystępują do walki. Do wal¬ 
czącej pary dołącza się następny 
plok i następny* aż przychodzi mo¬ 
ment kiedy tłuką się między sobą 
gromadnie na zasodzie „każdy z 
każdym", Fruwają barwne pióra,,. 
Ptoki wodzą się zo czuby. Cola bo¬ 
wiem walka polega na wyrywaniu 
konkurentom piórek z kołpaków i 
kryz. 

A najdziwniejsze jest to, ie i koł¬ 
paki i kryzy są u każdego ptaka od¬ 
miennie ubarwiane. Podobno nie ma 
dwóch identycznych ani wzorów* ani 
kolorów. Mija okres godów L. bo¬ 
jownik bataliony znowu stają się 
niepozornymi, szarobrunatnym? 

ptaszkami, tak jok i ich samiczki... 

Oczywiście są one objęte ścisłą 
ochroną. 

(w. m.) 



„Słyszałam, ie w okresie 
międzywojennym czy też przed 
( wojną światową w Stanach 
Zjednoczonych został zbudo¬ 
wany ogromny krzyż* który po 
pewnym czasie został oświe¬ 
tlony, Podczas, gdy świecił on 
na Ziemi, na Marsie zaobser* 
wowuno taki sam krzyż. Wy¬ 
ciągnięto stąd wniosek, że ta 
świetlna figura po prostu od¬ 
biła się na Marsie albo — co 
było zresztą bardziej intere¬ 
sujące ’ ie istoty myślące, 
które być może zamieszkują 
tę planetę w ten sposób nam 
odpowiedziały. Czy to w ogóle 
jest możliwe?” - pyta Anna 
Konarska ze Skarżyska-Ka* 
miennej* 

Nie, nłe było to możliwe r 
Figura taka, jeśli nawet była 
zbudowana i została oświetlo¬ 
na, nie mogła być dostrzeżo¬ 
na no Marsie i to z wielu po¬ 
wodów. Po pierwsze; krzyż 
(lub jakakolwiek inno figura) 
mógłby być dostrzeżony z 
Marsa, gdyby miał wielkość 
przynajmniej 20 kilometrów, i 
to w sytuacji na [korzystni ejsz ej 
- podczas największego zbli¬ 
żenia Marsa do Ziemi. Jednak 
nikt niady nie zbudował tak 
wielkiej figury* Po drugie; 
musiały by żyć na Marsie Isto¬ 
ty myślące o wysokiej kulturze 
materialnej* a jak wiadomo 
„Marsjan" nie ma. 

Przy okazji dodam* ie pod 
koniec ubiegłego wieku 1 w 
początkach bieżącego, istotnie 
„Marsjanie” byli „modni* 1 * Pi¬ 
sano na ich temat przeróżne 
historie* a jeszcze dziwniejsze 
zgłaszano pomysły nawiąza¬ 
nia z nimi kontaktu* Propono¬ 
wano np* zbudowanie na 
Saharze wielkich figur geo¬ 
metrycznych lub wycięcie w 
regularny sposób syberyjskich 
lasów* aby w ten sposób ONI 
mogli zobaczyć* że my istnie¬ 
jemy. Wynalazek radia po¬ 
grzebał na zawsze te fanta¬ 
styczne pomysły. Ale problem 
nawiązania łączności z do¬ 
mniemanym* „kosmitami” na¬ 
da] jest aktualny* 

Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


MERKURY 


rzedstawlam planetę po¬ 
łożoną najbliżej Słońca - 
Merkurego . Jest to najmniej¬ 
sza planeta Układu Słonecznego. 
Wysokie Jemperatury panujące na 
jego powierzchni zdają się nic 
sprzyjać rozwojowi życia podobne¬ 
go do ziemskiego, jednak uczeni nie 
eliminuję możiiiuości istnienia tam 
choćby najprostszych form życia. 
Do niedawna uważano, żc nie po¬ 
siada on „iciasncj" potoloki gazów 
atmosferycznych lecz u? u^yniku ba¬ 
dań amerykańskiej sondy kosmicz¬ 
nej „Mańner-lQ ł ‘ t okazało się, ze 
jest ujręcz przeciwnie. 

Wbrew loszelkim oczekiwaniom 
Merkury ma własne pole magnety¬ 


czne, A takie — co najbardziej za¬ 
skakujące — atmosferę złożoną z 
helu i argonu — chociaż zgodnie z 
pratoem grawitacji wszelkie gazy 
powinny od daiona rozproszyć się 
to przestrzeni kosmicznej. Niedaw- 
no zespól amerykańskich astrono - 
tnóto z obserwatorium radioastrono¬ 
micznego to Pasadenie (Kalifornia) 
dokonał badań powierzchni Merku¬ 
rego. 

Jak oświadczył dr Richard Gold¬ 
stein, w czasie tych badań zdołano 
ustalić, że powierzchnia planety 
jest bardzo nierówna i pokryta kra¬ 
terami , których średnica dochodzi 
nawet do 48 km * Na Merkurym 
znajdują się liczne doliny i pasma 


wzgórz. Niektóre z nich osiągają 
wysokości około tysiąca metrów. 
Uczeni oświadczyli, te udało im §Łę 
stwierdzić, iż głębokość jednego z 
kraterów icynosi prawie 700 m. 

Badania radiolokacyjne i pomiary 
promieniowania odbitego zdają się 
wskazywać r że jego atmosfera przy¬ 
pomina księżycową * Jednakże zna¬ 
cznie silniejsze niż na Księżycu 
działanie promienfotoań słonecznych 
musi nietoętplitofe potaodoiuać po¬ 
ważniejsze przemiany powierzch¬ 
niowej warstwy gruntu Merkurego * 
Na tym kończę moje informacje na 
temat położonej najbliżej Słońca, 
planety . Są one niezbyt wyczerpu - 
jące t liczę toięc na pomoc czytelni* 
ków TOMIKA. 

f Krzysztof W no rawski 



„ AJSZYBSZA” PLANETA 


Nieioteika ta planeta* mniejsza 
od niejednego księżyca, u?skutek 
stoej małej odległości od Słońca 
jest najruchliwszym członkiem sło¬ 
necznej rodziny , W ciągu sekundy 
przebywa ona drogę 48 km. Od 
Słońca otrzymuje promienieicanie o 
natężeniu 7 razy miększym niż 
Ziemia, toteż zenitalne obszary jej 
„dziennej" półkuli nagrzewają się 
do temperatury około 340* C. Tem¬ 
peratura terenu spada stopniom o 
do (T C w miarę zbliżania się da 
tzw * „terminatora”, czyli iinii od¬ 
dzielającej dzienną półkulę od noc¬ 
nej* Doba na Merkurym trwa około 
180 dni, Merkury pozbatoiony jest 
pmmdopodobnie atmosfery. Wy¬ 
dzielają Si? wprawdzie z jego minę- 
ralóm różne związki lotne* ale li¬ 
cie ka ją one stale w przestrzeń 
z uwagi na małą silę ciążenia na 
planecie stanowiącą zaledwie 41% 
ziemskiej oraz na wysoką tempera¬ 
turę strony dziennej globu. 

Należy dodać, że pewne argumen¬ 
ty przemawiają za istnieniem na 
Merkurym rzadkiej atmosfery zło¬ 
żonej z cząsteczek głównie CO* 
{dwutlenku węgla). Według niektó¬ 
rych ocen, gęstość tej atmosfery 
przy powierzchni planety odpowia- 


Zbigniew Koiiak, ul. Spacerowo BI, t 
m* 67* 95-100 Zgierz; Andrzej Kanio* ul* 
Tarnowsko 53, 33-240 Żabno: Bogdan 
Tarnawski, ul Wspólna 3/8, 35-205 Rze¬ 
szów; Piotr Sobczak* ul. Lemienycka 17, 
60-439 Poznań; Piotr Poświatowski, ul. 
Grodzka 8/5* 70-560 Szczecin; Piotr 

Zralek, ul Wojtka Polskiego 16 m, 63, 
05-800 Pruszków; Adam Tatarczuk, 
14-405 Wilczęta, paw. Pasłęk; Marek 
Sawicki* ul Jałowcowa 14, 97-300 

Piotrków Tryb,; Dariusz Modzelewski, 
ul Koszykowa 14 m 9o, 00-564 W-wa; 
Henryk .Tarasiewicz, Wierzchowiec 31, 
56-320, Krośnice: Grzegorz Tomczak* 
ul Mickiewicza 1/4, Dębno Lubuskie; 


da gęstości atmosfery Ziemi na wy¬ 
sokości 50 km. Rzecz jest jednak 
wciąż bardzo dyskusyjna. Jak nale¬ 
ży sobie wyobrażać powierzchnię 
Merkurego? Jest to glob górzysty, 
najeżony kraterami* pokryty skrzep¬ 
ią, silnie popękaną ławą, bombar¬ 
dowany ustawicznie przez mete¬ 
oryty nie napotykające przeszkód 
ze strony niezwykle rozrzedzonej 
atmosfery , Każde uderzenie meteo¬ 
rytu wzbija obłok pyłu. Obserwacje 
tej planety — ze względu na blis¬ 
kość Słońca — są utrudnione* 

W XIX w, próbowano wyznaczyć 
masę Merkurego na podstawie po¬ 
wodowanych przez niego niewiel¬ 
kich zakłóceń ruchu sąsiedniej pla¬ 
nety Wenus. W latach 1949-1551! 
wzięto również pod uwagę zakłóce¬ 
nia jakie wnosi Merkury do ruchu 
naszej planety. Ziemi * planetoidy 
Eros oraz najruchliwszej z komet 
— komety Enckego, która co 3,3 ro¬ 
ku „wkrada H się do wnętrza orbity 
Merkurego. 

Bogdan Kostur 

ul* Niedziałkowskiego 1/116 

7B-300 Świdwin 


Krzysztof Rudnicki* ul Kra siczy ńsko 13 
m. 160, 03-379 W-wa; Edward Sdęror, 
ul Jugosłowiańsko 24/2, 73-210 Star¬ 
gard Szcz.; Renata Miga* Oś, 1000-le- 
cio 10/84, 31-604, Kroków; Lech Mro¬ 
wiński* ul Radtińska 37/2, 80-021 

Gdańsk; Marian Pacocha* ul Florioń- 
sko 294. 38-200 Jasło; Tomasz Barci- 
kowski* ul Kusoclńskfego 10/17, 26-600 
Radom; Hanna Tomaszewska, 56-320 
Krośnice, skr. poci. 75; Ferdynand 
Szczepanik* ul Główna 118, 42-620. Na¬ 
klo Śląskie; Andrzej Czarnowski* ul. 
Walki Młodych 5/1, .73-110 Stargard 
Szcz* 

Znaczki wyślemy pocztą. 



Oto J*dno x najfcl«kmnx|ch ićjąń lobia 10 * 
itaiy wykonana w udilt wu^ttliLh wypraw 
x tarli ti ApoUo łt . W aitanła hal mu altronau- 
\j Edwina Al dr Ina odbija sif kamora talo- 
wiijjna, po Jard kil^iycowy LM orai Holi 
Afmitrang robiqcy ldjęcló no Monu Spoko* 
]u, w dniu rtpca 1969 r* 
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Znaczki TOMKA obzynnjn: 


lopowal naprzeciw. Tamten — również go dostrzegł, na 
chwilę się zatrzymał, Tęcz znowu ruszył przed siebie* Sta¬ 
nęli, jeden naprzeciwko drugiego, o kilka kroków, obaj 
trzymając w dłoniach broń* Nieznajomy schował ją pierwszy 
i radośnie wykrzyknął: 

- Buenos dtas, senorl Que suerte *}. 

- Teraz już wiem* co to znaczy — opowiada! Bede — 
lecz wówczas* gdyby nie radosna mina tamtego* mógłbym 
równie dobrze uznać jego iłowa za wyzwanie do walki lub 
d$ poddania się* Przecież nie znam hiszpańskiego. Na 
szczęście ten vaquero* ba był to vaquero z hacjendy, znal 
kilka słów angielskich* Kiedy zrozumiałem, o co mu chodzi, 
natychmiast zmieniłem decyzję swego powrotu za Rio 
Grandę, 

- Szlachetnie pan postąpił - wtrąci! się Gonzales, - 
Wszyscy panu zawdzięczamy życie* 

- Nie myślałem wówczas o tym, Vaquero zdołał mi wy¬ 
tłumaczyć, że obłoczek kurzu, jaki mnie wiódł w nieznane* 
wzbijany Jest kopytami koni bandy Robleda* Zapytałem, ilu 
ich Jest, Pokazał na palcach obu dłoni I to dwukrotnie. 
Dwudziestu ludziI A dokąd zmierzają? Nie był tego pewien, 
lecz podejrzewał, że w kierunku hacjendy. Jeśli się nie 
mylił, waszym skórom mogło grozić poważne niebezpiecień* 
stwa, Jak mu zapobiec? Nie' wiedziałem. Wówczas waąuero 
wyjaśnił ml* że gdzieś w okolicy przebywa jesićze siedmiu 
yaąuerów* których wysłano* aby zbadali* dokąd udał się 
Robledo, Z siedmioma uzbrojonymi ludźmi można wiele do¬ 
konać* zwtasięza gdy ślę zaskoczy przeciwnika* Tak sobie 
pomyślałem. Tylko nalóżało tych ludzi najpierw zgromadzić. 
Gdy wreszcie odszukał firny Jednego j nich, wisząca na ho¬ 
ryzoncie chmurka kurzu już zdążyła rozpłynąć się w powie¬ 
trzu. Z odfiiikdiiiifti dwu następnych poszło szybciej. - Ten 
kurz Ich również zaalarmował I znaleźli tlę na naszej dro¬ 



dze, Było nas już pięciu* więc nie oglądając się no innych 
pognaliśmy ku hacjendzie. 

Przybyli do jej granic, do rowu nawadniającego* bez 
przeszkód i przez nikogo nie zauważeni, tycie w hacjendire 





wydawało się toczyć zwykłym, codziennym torem. Przoz 
chwilę łudzili się nawet, ze banda ominęło gospodarstwo i 
udała $ię w jakimi innym kierunku* Złudzenie nie trwało 
długo, Bede szczerze przyznał, że początkowo cisza i spo¬ 
kój panujące na polach i łąkach wprowadziły go w błąd* 

- Jednak* dżentelmeni — mówił - mam już taką naturę* 
że no zimne dmucham* Postanowiłem i teraz podmuchać* 
Wytłumaczyłem vaquerom* żeby zsiedli z koni* ie tak będzie 
bezpieczniej. Posłuchali, 

Ruszyli w głąb hacjendy ze strzelbami w dłoniach* jeden 
za drugim, Jak ustawił Ich Bede, Dotarli do corralu* w 
którym trzymano najlepsze wierzchowce, przeznaczone dla 
hacjendera i jego rodziny* Normalnie nikt Ich nie pilnował, 
bo i po co? Zwierzęta nie były w stanie przeskoczyć wyso¬ 
kiego ogrodzenia* Tym razem — i to wzbudziło podejrze¬ 
nie Idących za Bodem ludzi - corralu strzegł uzbrojony 
mężczyzna, oparty plecami o palisadę. Swej funkcji widać 
jednak nie traktował poważnie* bowiem długa rusznica 
wisiała na sęku jednego z drągów ogrodzenia, a jej właś¬ 
ciciel, zadarłszy głowę ku niebu, zajęty byl wlewaniem do 
gardła zawartości wielkiej tykwy. Gdy podeszli bliżej* Bede 
- pociągnąwszy nosem - stwierdził, ie nie była to woda. 
Pijący oderwał flaszę od ust, spojrzał na przybyszów niez¬ 
byt przytomnym wzrokiem i coś tam zagadał bełkotliwie, 
czego Bede nie zrozumiał, lecz zrozumieli waąuerzy. Efekt 
tych słów był piorunujący. Dwu idących za Bodem ludzi 
wyskoczyło Ja Ir sprężyny z zepsutego fotela. Strażnik został 
obalony, związany* a do ust wepchnięto mu knebel 

- To człowiek Robledo - wyjaśnił jeden z vaquerów. 

Skrępowanego ciśnlęto w głąb corralu* gdzie rosło trawo 

tak wysoka, że zakryła łożącego. Cd.n. 
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*| Buenos diat, senorl Gue suerte - (hlszp*) — Dzień do¬ 
bry 1 Co za tiaęjriel 
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P rzyjemnie byle tok siedzieć, potrzeć i odpoczywać 
po męczące j d rodie I dni och pełnych wrażeń, jakie 
poprzedziły nau wyjaul 

Znajdowałem się nad brzegiem, na niskiej skarpie spada¬ 
jącej trawi oitym i bo ciem ku wodzie. Kilka jardów, ode 
mnie, pod cienistym modrzewiem, spoczywał gtóunT boha¬ 
ter niedawnych wypadków — Barry Bede. Leżał z kapeluszem 
nasuniętym na twarz i drzemał. Dlaczego nam towarzyszył, 
dlaczego zawrócił i drogi wiodącej ku El Paso! Jakim spo¬ 
sobem inalail się w hacjendzie w tok decydującej chwili? 

Bede opuścił Eł trel la del Sur późnym ran Idem, kierując się 
na północny wschód. Pragnął - Jak opowiadał — najkrótszym 
szlakiem dotrzeć do Rio Grandę i przebyć ją najbliższym 
brodem, omijając w ten sposób El Paso, 

To zamierzenie nie zostało spełnione. Minąwszy granice 
haęjendy znalazł się na tej samej drodze, którą we tnech 
ni* tok downa podążaliśmy w odwrotnym kierunku. Teraz 
oło nieco skręcić ku wschodowi, ca też Bede natych- 
uczynił, kierując się położeniem słońca. 

Wkrftc* przecięta mu drogę szarozielona gęstwa zoku- 
lialftusow. Kolczaste pole ciągnęło się na prawo i 


L. • - H 


sięgnąć Bede, który - jofc 
- prognąf przebyć Rio Grando jak na 


ak [ni wspomnfa- 
jdaUj od El Paso, 


ruszył skrajem kaktusowego pola na południowy wschód. Po 
pół godzi nie trafił na szeroki, wydeptany w piachu ślad spo¬ 
rej gromady czworonogów. Bede, sam to przyznawał, nie by i 
wytrawnym tropicielem. Lecz nawet człowiek słabo obeznany 
z odciskami nóg zwierząt z łatwością rozpoznałby ślady koń¬ 
skich kopyt. Podkute konie oznaczały gromadę wędrowców, 
wjeżdżającą w głąb szerokiej wyrwy, którą nagle dostrzegł 
w gęstym żywopłocie. Jechał dość długo, przekonany, ze 
wreszcie przebrnie kolczastą zaporę. Tak dotarł do miejsca, 
w którym wolno przestrzeń rozszerzała się tworząc wielki 
krąg mocno wydeptanej, gołej ziemi. Dalej rosły kaktusy, a 
Bede z wysokości siodła nie potrafił dojrzeć krańca nieprze¬ 
bytego gąszczu. Gdzież więc podzieli się ludzie, których tro¬ 
pem wędrował? te bawili w tym miejscu doić długo, świad¬ 
czyły o tym dwa kręgi poczerniałej ziemi, dwa wygasłe og¬ 
niska i resztkami zwęglonych szczap kaktusowych I resztka¬ 
mi przypalonego mięsa crżniętego w popiół. 

Ponieważ wędrowcy na pewno nie przefrunęli nad kaktu¬ 
sowym polem - rzecz jasna, ie zawrócili, czego Bede nie 
zauważył. Skręcił koniem, bardzo iły na siebie z powodu ga¬ 
piostwa. Gdy powtórnie znalazł się na skraju kaktusowego 
pola, zatrzymał wierzchowca. Ależ taki To było jasne. Lu¬ 
dzie, za którymi podążał, wyj ech o wszy ze ślepego zaułka, 
powędrowali dalej na wschód, wzdłuż krawędzi pola. Po¬ 
stanowi I ich naśladować, przypuszczając, że kierunek drogi 
wyprowadzi go najpewniej nad brzeg Rio Grandę. Jednak 
nie spieszył się, bo nie miał zamiaru dołączyć do nieznajo¬ 
mych. Była to mądra przezorność i praktyczny wniosek. Ob¬ 
serwując odciski kopyt, Bede nie potrafił, jak dobry tropiciel, 
obliczyć, Ile zwierząt tędy przeszłe, ilu ludzi jechało na 
grzbietach wierzchowców. Przypuszcza! jednak, że gromada 
jest tak liczna, ze nawet jego wielostrzsłowy winchester i 
oba kolty nie zrównoważyłyby, w razie czego, przewagi tam¬ 
tej strony. Wolał się trzymać z daleka, przynajmniej do cza¬ 


su, ai - przy sprzyjających okolicznościach - stwierdzi, kim 
są ci, których tropem podąża, 


Chyba w jakąś godzinę później stwierdził, ie trop poćzy» 
na odbiegać od linii kaktusów, coraz bardziej i bardziej. 
Przystanął, medytując, co począć: czy trzymać się raz obra¬ 
nego kierunku, czy też zaufać nieznanym jeźdźcom i nadal 
podążać za nimi, w nadziei, że'doprowadzą go do rzeki? 
Istniała jeszcze możliwość trzecia — zawrócić na zachód i 
lam szukać dogodnej drogi. 


Zdecydował się ruszyć szlakiem wydeptanym przez Je¬ 
go poprzedników. Wkrótce pożałował tej decyzji; trop wy* 
wiódł go na zupełne bezdroże, na pustynię, gdzie nie roi 
sio najlichsze źdźbło trawy. Kaktusowe pole dawno zniknęło 
za horyzontem. Najgorsze jednak było to, iż Be demu po* 
myliły się strony świata. Nie wiedział, gdzie jest wschód, 
gdzie południe. Stońce zdołało przewędrować szmat niel 
I z jego położenia niczego już nie potrafił wywnioskować. 
Wobec takiej sytuacji postanowi! trzymać się nadał tri 
Przecież tamci musieli wreszcie dotrzeć do miejsca, w któ¬ 
rym znajdowała się woda, może do osiedla ludzkiego* a 
oderwanie się od ich tropu groziło, ie zgubi się na pusty¬ 
ni. Tak więc Bede ruszył wydeptaną ścieżką. 


W którymś tom miejscu, o jakiejś tam godzinie (bo dc 
kładu!e nie pamięta!) ujrzał przed sobą, bardzo jesic 
daleko, szarą chmurkę kurzu. Oto byli ci, których Iropet 
podążał. Dzięki tej chmurce kurzu oni nie mogli go zau¬ 
ważyć, on mógł bez ryzyka obserwować kierunek ich Jazi* 
Niespodziewanie Bede dostrzegł czarny punkcik zbliżając 
się z prawej strony. Wkrótce Bede mógł juz rozpoznać 
itdżca. U 


molnego jei 


Uznał ta za pomyślny zbieg okoliczni 


wędrowtą 


okazję do zasięgnięcia języka, bo spotkania z s> 
Bede się nie lękał. Skręcił więc koniem 
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